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UZYTECZNOSC PUBLICZNA A  BEZPŁATNE  
ŚW IADCZENIA POCZTY, TELEGRAFU

JÓZEF GŁÓDKOWSKI. I TELEFONU.
Z ag ad n ie n ie  św iad c z e ń  b e z p ła tn y c h  n ie  is tn ie ­

j e  w  z w yk łem  p rz e d s ię b io rs tw ie  p ry w a tn e m . 
W s z e lk ie  św ia d c z e n ia  ta k ic h  p rz e d s ię b io rs tw  o p ie ­
r a ją  s ię  n a  o d p ła tn o śc i, p rz y c z e m  k a lk u la c ja  cen  
św iad c z e ń  u w z g lę d n ia  tu ta j z aw sze  m o m en t z y sk u  
p rz e d s ię b io rc y .

Z ag ad n ie n ie  św iad cz eń  b ezp ła tn ych  w y s tę p u ­
je  n a to m ia s t w  p rz e d s ię b io rs tw ac h , p o s ia d a ją c y c h  
ch a ra k te r  u ż y tecz n o śc i p u b lic z n e j. D z ia ła ln o ść  
p rz e d s ię b io rs tw  u ż y tecz n o śc i p u b lic z n e j, z u w ag i 
n a  sw o je  społeczne z n acz en ie , z n a jd u je  w  u staw o - 
d aw s tw ac h  p ań stw  sz czeg ó ln ą  o ch ro n ę  p raw n ą  o raz  
p ew n e  p rz y w ile je . U s taw o d aw stw a  te  je d n a k ż e , 
n ie jak o  z ty tu łu  n ad an y c h  p rz y w ile jó w  n ak ład a ją  
ró w n o cześn ie  n a  p rz e d s ię b io rs tw a  u ż y tecz n o śc i 
p u b lic z n e j sz e reg  o b o w iązkó w  d la  d o b ra  i n a  k o ­
rz y ść  p ań stw a  o raz  sp o łeczeń stw a , k tó ry c h  z r e ­
g u ły  n ie  zn a ją  zw yk łe  p rz e d s ię b io rs tw a  p ry w a tn e .

I s to ta  o b o w iązkó w  p rz e d s ię b io rs tw a  o c h a ­
ra k te rz e  u ż y tecz n o śc i p u b lic z n e j w  sto su n ku  do 
p a ń s tw a  i sp o łeczeń stw a  sp ro w ad z a  s ię  do  św ia d ­
c z e ń  b ez p ła tn y c h  i n iep e łn o p ła tn ych .

C ię ż a ry  te , k tó re  k o n k re tn ie  p rz y jm u ją  p o ­
s ta ć  św iad cz eń  b e z p ła tn ych  lu b  n iep e łn o p ła tn ych  
są fu n k c ją  u ż y tecz n o śc i p u b lic z n e j. T o  też  w sz ę ­
d z ie  ta m , g d z ie  w y s tę p u je  u ż y tecz n o ść  p u b lic z n a ,

n ie  m oże b y ć  m o w y  o c a łk o w item  w y e lim in o w a ­
n iu  św iad cz eń  b ezp ła tn ych , a  ty lk o  o ic h  o g ra n i­
cz en iu .

D ążen ie  do  o g ra n ic z e n ia  ilo śc i św iad cz eń  b e z ­
p ła tn ych , w y n ik a ją c y c h  z u ż y tecz n o śc i p u b lic z n e j 
w y s tę p u je  w  za leżn o śc i od  fo rm y  p raw n o -o rg a n i­
z a c y jn e j, w  ja k ą  u ję ty  je s t  d a n y  ro d za j u ż y te c z ­
n o śc i p u b lic z n e j. In acze j u s to su n k o w yw a  s ię  do 
z a g a d n ie n ia  św iad cz eń  b ezp ła tn ych  p rz e d s ię b io r ­
stw o  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j, an iż e li p ań stw o , 
g d y  w  ram ach  sw ej a d m in is tr a c j i z a rz ą d z a  d a n y m  
d z ia łem  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j lu b  też  fu n d ac ja , 
n o sząca  c h a ra k te r  u ż y tec z n o śc i p u b lic z n e j.

R o z m ia ry  św iad cz eń  b ez p ła tn y c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw  u ż y tec z n o śc i p u b lic z n e j są  z az w ycz a j p ra w ­
n ie  u n o rm o w an e  p o d  k ą te m  m o ż liw o śc i f in a n so ­
w y c h  p o sz cz eg ó ln ych  p rz ed s ięb io rs tw . N ie  m ogą 
one b o w iem  w  z a k re s ie  p rz ed s ięb io rczo śc i b yć  ta k  
w ie lk ie , ab y  p o d c in a ły  p ew n ą  n ie w ie lk ą  p rz y n a j­
m n ie j ren to w n o ść  k ap ita łó w  u ż y ty c h  w  p rz e d s ię ­
b io rs tw ac h  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j.

P o d ch o d ząc  do  teg o  z a g a d n ie n ia  o d  s tro n y  
w ew n ę trz n e j g o sp o d a rk i p rz e d s ię b io rs tw a  o b a r ­
czo n ego  o b o w iązk iem  b ezp ła tn ych  św iad cz eń  w y ­
d a je  s ię  rz eczą  o c z y w is tą , iż  d ąż y ć  ono m u si 
z aw sze , a  p rz y n a jm n ie j p o w in n o , do  o g ra n ic z e n ia
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sw o ich  św ia d c z e ń  b e z p ła tn y c h  do  m in im u m  w  r a ­
m ach  p ra w n ie  n a ło żo n ych  o b o w iązkó w . N a c z e ln ą  
b o w iem  d y re k ty w ą  d z ia ła ln o śc i k a żd eg o  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  p o w in n o  b y ć  p rz e d e w sz y s tk ie m  z a p e w ­
n ie n ie  n a le ż y te j ren to w n o śc i e k sp lo a to w a n y m  k a ­
p ita ło m . D z ię k i b o w iem  re n to w n o śc i p rz e d s ię ­
b io rs tw o  p o z b a w io n e  p o m o cy  z z e w n ą trz  m oże 
n a d ą ż y ć  z p o stęp em  c z a su , k tó ry  p o w o łu je  n o w e 
p o trz e b y , a lb o  w y m a g a  b a rd z ie j d o sko n ałego  z a ­
sp a k a ja n ia  s ta ry c h . M o d e rn iz a c ja  m e tc d  p ra c y  z a ­
le ż n a  c d  p o stęp u  te c h n ic z n e g o  w y m a g a  n ak ład ó w  
k a p ita ło w y c h , k tó re  p ły n ąć  m u szą  z re n to w n o śc i 
b ez p o śred n io  lu b  p o śred n io , p o n iew aż  te g o  w y ­
m a g a  sam o  d o b ro  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j, z o r­
g a n iz o w a n e j w  fo rm ie  p rz e d s ię b io rs tw a .

T r z y  ro d z a je  s łu ż b y  p u b lic z n e j: p o cz ta , te le ­
g r a f  i te le fo n  ju ż  z r a c j i  sw ego  c h a ra k te ru  śro d kó w , 
s łu ż ąc y c h  do  z a sp o k a ja n ia  p o d staw o w y c h  p o trz eb  
z p u n k tu  w id z e n ia  sp o łeczn ego  i p ań stw o w ego , 
s tan o w ią  w sz ę d z ie  in s ty tu c je  u ż y te c z n o śc i p u ­
b lic z n e j i ja k o  ta k i , k a ż d y  z w y m ie n io n y c h  d z ia łó w  
s łu żb y  p o n o s i p e w n e  c ię ż a ry  n a  k o rz y ść  p a ń s tw a  
i sp o łeczeń s tw a .

W ażn ą  je d n a k  je s t  rz e c z ą , je ś l i  ch o d z i o ro z ­
m ia r y  ty c h  c ię ż a ró w  
ja k  to  ju ż  w y ż e j z a ­
zn aczo n o , ja k ą  z a ­
s to sow ano  z a sad ę  
p raw n o  - o rg a n iz a ­
c y jn ą  e k sp lo a ta c ji 
p o c z ty , te le g r a fu  i 
te le fo n u  w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  p a ń s tw a c h .
E k sp lo a ta c ja  t y c h  
tr z e c h  d z ia łó w  g o ­
sp o d a rk i w  ra m a c h  
a d m in is t r a c j i  p a ń ­
s tw o w e j u ła tw ia  o b a rc z a n ie  ic h  w  w ię k sz y m  s to p n iu  
o b o w iąz k am i d o s ta rc z a n ia  b e z p ła tn y c h  św iad cz eń , 
a n iż e li ta m , g d z ie  d z ia ły  te  są  w y o d rę b n io n e  z g o ­
sp o d a rk i p ań stw o w e j i tw o rz ą  sam o is tn e  p rz e d ­
s ię b io rs tw o .

W ła śc iw o ść  ta  p ły n ie  s tą d , że  a d m in is tr a c ja  
p ań s tw o w a , g o sp o d a ru ją c  n a  p o d s ta w ie  b u d ż e tu , 
do  k tó re g o  o rg a n ic z n ie  w c h o d z ą  ró żn e  d z ia ły  g o ­
sp o d a rk i p a ń s tw o w e j, p o s ia d a  sk ło n n o ść  do  p r z e ­
su w a n ia  c ię ż a ró w  je d n e g o  d z ia łu  g o sp o d a rk i n a  
in n y  d z ia ł , p o n iew aż  z r e g u ły  n ie  in te re su je  s ię  
re n to w n o śc ią  p o sz c z e g ó ln y c h  d z ia łó w , a  m a  n a  
w id o k u  je d y n ie  o g ó ln e  w y k o n a n ie  b u d ż e tu  p a ń ­
s tw o w ego . T y m c z a s e m  p rz e su n ię c ia  c ię ż a ró w  w  
z a k re s ie  o gó ln e j g o sp o d a rk i p ań stw o w e j z je d n e g o  
d z ia łu  n a  in n y  m o g ą  z n a k o m ic ie  u ła tw ia ć  a d m in i­
s t r a c ji p ań stw o w e j sp o so b y  b u d ż e to w a n ia  i d la te g o  
też  w  p ra k ty c e  z n a jd o w a ły  sz e ro k ie  z as to so w an ie .

T e  o g ó ln e  z ja w isk a  z ła tw o śc ią  m o żn a  z a ­
o b se rw o w ać  n a  p rz y k ła d z ie  p o cz t, te le g ra fó w  i t e ­
le fo n ó w  w  P o lsc e . D o ro ku  1928 , k ie d y  te  d z ia ły  
g o sp o d a rk i ek sp lo a to w an e  b y ły  p rz ez  w ład ze  a d ­
m in is t r a c j i  p ań stw o w e j i n ie  p o s iad a ły  w ła sn ych  
o d rę b n y c h  f in a n só w , p rz e rz u co n o  n a  re so rt p o cz t 
i te le g ra fó w  ca ły  s z e re g  c ię ż a ró w  z in n y c h  d z ia ­
łów  g o sp o d a rk i p a ń s tw o w e j, k ie ru ją c  s ię  p rz y te m  
z ap ew n e  w z g lę d a m i n a  u p ro szc z e n ie  p re lim in o ­

w a n ia  b u d ż e tu  o g ó ln o -p ań s tw o w eg o . B o w iem  np . 
u s tan o w ie n ie  b ezp ła tn o śc i św iad c z e ń  p o cz ty , t e ­
le g ra fu  i te le fo n u  n a  rz ecz  p a ń s tw a  i je g o  o rgan ó w  
czyn iło  z b ę d n e m  u s ta la n ie  k re d y tó w  n a  te n  ce l 
w  b u d ż e ta c h  w sz y s tk ic h  o d ga łęz ień  a d m in is tr a c j i 
p ań stw o w e j. P o d o b n ie  rz ecz  s ię  m ia ła  w  ty c h  
p rz y p a d k a c h , k ie d y  ch o d z iło  o su b w en c jo n o w an ie  
p e w n y c h  in s ty tu c y j p rz ez  P ań s tw o , g d y ż  w  ta k ic h  
ra z a c h  z ła tw o śc ią  m o żn a  było  e fe k ty w n y  w y d a te k  
b u d ż e to w y  z a s tą p ić  p rz y z n a n ie m  ta k ie j in s ty tu c ji  
p rz y w ile ju  w  z a k re s ie  k o rz y s ta n ia  z u s łu g  p o cz ty , 
te le g r a fu  i te le fo n u  i t . d .

F a k ty  p o w yże j p rz y to c z o n e  m o gły  n ie  n a ­
s trę c z a ć  z a s trz eż eń  d o p ó ty , d o p ó k i p o cz tę , t e le ­
g r a f  i te le fo n  ek sp lo a to w an o  w  ra m a c h  a d m in i­
s t r a c ji p ań stw o w e j, k ie d y  n ie  o p ero w an o  je s z c z e  
p o ję c ie m  n a d w y ż k i e k sp lo a ta c y jn e j i n ie  in te re so ­
w an o  s ię  re n to w n o śc ią  z a in w e s to w a n y c h  tu ta j k a ­
p ita łó w  z u w a g i n a  in te g ra ln o ść  w y k o n a n ia  b u d że  
tu  P a ń s tw a , k tó re  o b e jm o w ało  w y n ik i „ b ru t to ” 
cało śc i g o sp o d a rk i p ań stw o w e j.

R a d y k a ln e j z m ia n ie  p o d  ty m  w z g lę d e m  p o ­
w in n a  b y ła  u le c  s y tu a c ja  e k sp lo a ta c ji ty c h  d z ia ­
łów  g o sp o d a rk i p ań stw o w e j z c h w ilą  k o m e rc ja l i­

z a c ji p o c z ty , t e le ­
g ra fu  i te le fo n u  ro z ­
p o rz ą d z e n ie m  P re ­
z y d e n ta  R z p li te j z 
22 m a rc a  1928 r.

W y tw o rz o n y , b o ­
w ie m  te m  ro zp o rzą ­
d z e n ie m  s tan  p ra w ­
n y  pow ołał do  ż y c ia  
p ań s tw o w e  p rz e d ­
s ięb io rs tw o  „ P o lsk a  
P o cz ta , T e le g r a f  i 
T e le fo n ” , d a ją c  m u , 

ja k o  n a c z e ln ą  d y r e k ty w ę  d z ia ła ln o śc i, z a sad ę , że 
w in n o  ono  b y ć  p ro w ad z o n e  w e d łu g  z a sad  h a n ­
d lo w y c h  z u w z g lę d n ie n ie m  p o trz eb  P ań s tw a  
i in te re só w  g o sp o d a rs tw a  sp o łeczn ego .

Je d n a k ż e  r e a l iz a c ja  ro z p o rzą d ze n ia  o k o m e r­
c ja l iz a c j i  p o stęp o w a ła  b a rd z o  p o w o li n ap rzó d . 
D la te g o  też  po  ro ku  1928 , p o d o b n ie  ja k  p rz e d te m , 
z a m ia s t o g ra n ic z a n ia  ro zm ia ró w  b e z p ła tn y c h  
św ia d c z e ń  p o c z ty , te le g r a fu  i te le fo n u  o b se rw o ­
w ać  m o żn a  ic h  u s ta w ic z n y  i  s z y b k i w z ro s t , k tó ry  
trw a ł do  ro k u  1932 w łącz n ie .

I lu s tr a c ję  p rz y ro s tu  św ia d c z e ń  b e z p ła tn y c h  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  s tan o w i p o n iże j z am ie sz czo n e  z e ­
s ta w ie n ie  p rz e sy łe k  lis to w y c h  z w y k ły c h  w o ln y c h  
o d  o p ła ty :

R o k  w  m iljo n a c h  w sk aź n ik

sz tu k  (r . 1 9 2 7 = 1 0 0 )
1927 16 ,4 100 ,0
928 19 ,0 115.9

1929 36 ,6 22 3 ,2
1930 47.9 292 ,1

1931 41.9 255 .5
1932 49.7 3 0 3 ,0

1933 11,6 70,1
1934 14.5 8 9 ,0

Wszystkim Współpracownikom, Przyjaciołom, 
Prenumeratorom i Czytelnikom naszym składamy 
serdeczne życzenia W ESOŁYCH  ŚW IĄ T  

i szczęśliwego NOWEGO R O K U

Redakcja Przeglądu Pocztowego.
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Z es taw ie n ie  p o w yższe  o b e jm u je  ty lk o  zw yk łe  
p rz e sy łk i lis to w e  w o ln e  od  o p ły ty , n a d a w a n e  p rzez  
u rz ę d y  p ań stw o w e , in s ty tu c je  i o so b y  p ry w a tn e  
o raz  p rz e sy łk i z a rz ąd u  p o cz to w ego , k tó ry c h  ilo ść  
w  c ią g u  ro ku  o scy lo w a ła  ś red n io  około 6 m ilj. 
s z tu k . A b y  w ię c  u z y sk a ć  w ła śc iw y  o b raz  ś w ia d ­
c z e ń  b e z p ła tn y c h  p rz e d s ię b io rs tw a  w  d z ia le  z w y k ­
ły c h  p rz e sy łek  lis to w y c h  n a le ż y  o d  p o d a n y c h  w y ­
że j l ic z b  o d jąć  w  p o sz c z e g ó ln y c h  la ta c h  lic z b ę  p rz e ­
sy łek  z a rz ąd u  p o cz to w ego .

P e w ie n  zw ro t n a s tąp ił  w  z a k re s ie  św iad c z e ń  
b e z p ła tn y c h  w  ro k u  1933 , k ie d y  to  w p ro w ad zo n e  
zo sta ły  o p ła ty  d la  p rz e sy łek  w ład z  i u rz ęd ó w  p a ń ­
s tw o w ych . U s ta n o w ie n ie  n is k ic h  s taw ek  op łat d la  
teg o  ro d z a ju  k o re sp o n d e n c ji ( l is t  z w y k ły  1 g r ., 
p o le c o n y  2 g r .)  sp raw iło , iż  ta  c z ę ść  św iad c z e ń  
b e z p ła tn y c h  p rze sz ła  do g ru p y  św ia d c z e ń  n iep eł- 
n o p ła tn ych , o b c ią ż a ją c  n a d a l je s z c z e  w  sposób  
b a rd zo  d o tk liw y  e k sp lo a ta c ję  p ań stw o w ego  p rz e d ­
s ię b io rs tw a  , ,P o lsk a  P o cz ta , T e le g r a f  i T e le fo n ” .

W p ro w a d z e n ie  p o d w y ż sz o n y c h  s taw ek  opłat 
z a  p rz e sy łk i lis to w e  w ład z  i u rz ę d ó w  p ań s tw o w y c h  
( l is t  z w y k ły  6 g r . ,  p o le c o n y  12 g r .) ,  z p o c z ą tk ie m  
ro k u  b u d że to w eg o  1935/6, p o lep szy ło  s y tu a c ję  
p rz e d s ię b io rs tw a  o t y le ,  że  u zy sk a ło  ono n ie sp e łn a  
p o k ry c ie  ko sz tó w  w ła sn y c h  o b słu g i k o re sp o n d e n c ji 
u rz ęd o w e j.

P a m ię ta ć  je d n a k  n a le ż y , że  p o d an e  tu ta j z e ­
s ta w ie n ie  p o s iad a  ty lk o  z n a c z e n ie  i lu s t ru ją c e , p o ­
n ie w aż  o d n o si s ię  ono je d y n ie  do  c z ę śc i św iad c z e ń  
b ezp ła tn y c h , ja k ie  p rz e d s ię b io rs tw o  d a je  n a  rz ecz  
P a ń s tw a  i  sp o łeczeń s tw a .

P rz e c iw k o  d ąż e n io m  do  o g ra n ic z e n ia  ro z m ia ­
ró w  b e z p ła tn y c h  św ia d c z e ń  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  
„ P o lsk a  P o cz ta , T e le g r a f  i T e le fo n ” w y su w a n e  są 
l ic z n e  a rg u m e n ty , k tó re  je d n a k ż e  p r z y  b liż sz em  
ro z p a trz e n iu  n ie  w y tr z y m u ją  k r y ty c z n e j o cen y .

W  n in ie js z y m  a r t y k u le  ro z p a trz y m y  ty lk o  
n a jc z ę śc ie j sp o ty k an e  i n a jp o w a ż n ie js z e  a rg u m e n ­
ty , k tó re  p o zo s ta ją  w  z w ią z k u  z p o ję c ie m  u ż y te c z ­
n o śc i p u b lic z n e j.

J e d n y m  z a rg u m e n tó w , ja k ie  s ię  tu ta j w y s u ­
w a , je s t  p o w o ływ an ie  s ię  n a  u ż y te c z n o ść  p u b lic z ­
n ą  p ań stw o w ego  p rz e d s ię b io r s tw a  „ P o lsk a  P o cz ta , 
T e le g r a f  i T e le fo n ” , z r a c j i  k tó re j p rz e d s ię b io rs tw a  
teg o  ty p u  m u szą  p o n o s ić  p e w n e  św ia d c z e n ia  b e z ­
p ła tn ie  n a  rz e c z  P a ń s tw a  i g o sp o d a rs tw a  sp o łecz ­
n ego .

W  z a sa d z ie  n ie  m o żn a  te g o  o b o w iązk u  n e ­
g o w ać , je d n a k ż e  n a le ż y  u s ta l ić  ś c iś le  z ak re s  i  ro ­
d z a je  św iad cz eń , ja k ie  p rz e d s ię b io rs tw o  m a  d a ­
w a ć  n a  k o rz y ść  P a ń s tw a  i sp o łeczeń s tw a  sp o so b em  
d a rm y m . W ^yjść tu ta j tr z e b a  o d  u s ta le n ia , ja k ą  
fo rm ę p o s ia d a ją  te  ró żn o ro d n e  św ia d c z e n ia  p rz e d ­
s ię b io rs tw a , k tó re  są p rz e z  n ie  p o n o szo n e  z  ty tu łu  
u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j. W e  w sz e lk ic h  b o w iem  
p o le m ik a c h , p ro w ad z o n y c h  n a  te n  te m a t u d e rz a  
b łę d n y  p o g ląd , k tó ry  z a g a d n ie n ie  św ia d c z e ń  b e z ­
p ła tn y c h  p rz e d s ię b io rs tw a  „ P . P . T . i T . ”  o g ra ­
n ic z a  ty lk o  do ty c h  św ia d c z e ń , ja k ie  ono k o n ­
k re tn ie  d a je  P ań s tw u  w  ró ż n y c h  je g o  p rz e ja w a c h , 
c z y to  w ię c  w  p o sta c i b ezp ła tn eg o  p rz ew o zu  p o cz ty  
u rz ę d o w e j, c z y  te ż  b ezp ła tn ego  k o rz y s ta n ia  z t e ­
le fo n u , te le g r a fu  e tc .

T y m c z a s e m  n ao gó ł z ap o m in a  s ię , że  p u n k t
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c ię ż k o śc i u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j p ań stw o w ego  
p rz e d s ię b io rs tw a  „ P o lsk a  P o c z ta , T e le g r a f  i T e ­
le fo n ” le ż y  n ie  w  d o ra ź n y c h  i b e z p o śre d n ic h  k o ­
rz y ś c ia c h , ja k ie  ono d a je  P a ń s tw u .

F o rm a  św ia d c z e ń  k o n k re tn y c h , d a w a n y c h  
d arm o  p rz ez  p rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw u  n ie  d a  s ię  
w  ż ad en  sp osó b  u z a sa d n ić  p o ję c ie m  u ż y te c z n o śc i 
p u b lic z n e j. P io w sta ła  o n a  b o w iem  ja k o  w y tw ó r  
p o lit y k i sk a rb o w e j, k ie d y  je s z c z e  te n  d z ia ł  g o ­
sp o d a rk i o rg a n ic z n ie  n a le ż a ł do  a d m in is tr a c j i p a ń ­
stw o w e j i  ca ła  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  ro zw ó j p o cz t 
i te le g ra fó w  c ią ż y ła  n a  P a ń s tw ie , ja k o  ta k ie m .

P rz y  ó w cz e sn ym  u k ład z ie  s to su n k ó w  fak t 
p rz e rz u c a n ia  c ię ż a ró w  z ró ż n y c h  d z ia łó w  g o sp o ­
d a rk i p ań stw o w e j n a  re so rt p o cz t i te le g ra fó w  n ie  
b y ł p o d y k to w a n y  w z g lę d a m i u ż y te c z n o śc i p u b lic z ­
n e j p o c z ty , te le g r a fu  i te le fo n u , a le  o p ie ra ł s ię  on 
n a  te j o gó ln e j p ra w d z ie , że  P ań s tw o  p o s ia d a  je d n ą  
w sp ó ln ą  k ie sz eń .

P ra w d a  ta  je d n a k  z u p e łn ie  s tra c iła  sw o je  z n a ­
cz e n ie  w  s to su n k u  do  p o c z ty , te le g ra fu  i te le fo n u  
z c h w ilą  k o m e rc ja l iz a c ji ty c h  d z ia łó w  g o sp o d ark i 
p a ń s tw o w e j.

P ań stw o  w y o d rę b n ia ją c  p o cz tę , t e le g r a f  i  t e ­
le fo n  z o gó ln e j g o sp o d a rk i i  p rz e k a z u ją c  j e  n o w o ­
u tw o rzo n em u  p ań stw o w em u  p rz e d s ię b io rs tw u  
„ P o lsk a  P o cz ta , T e le g r a f  i T e le fo n ” p rzek aza ło  m u  
ró w n o cze śn ie  do  w y p e łn ie n ia  w  g ra n ic a c h  je g o  
m o ż liw o śc i, o p a r ty c h  n a  sam o w y s ta rc z a ln o śc i, tę  
m is ję , ja k a  c ią ż y ła  d o ty c h c z a s  n a  a d m in is tr a c j i 
p ań stw o w e j w  s fe rz e  t ro sk i o z a p e w n ie n ie  P a ń ­
s tw u  i g o sp o d a rs tw u  sp o łeczn em u  ja k  n a jle p sz y c h  
w a ru n k ó w  ro zw o jo w ych  n a  te m  p o lu . W  n a le ż y -  
te m  sp e łn ie n iu  te g o  z a d a n ia  p rz ez  p ań stw o w e  
p rz e d s ię b io rs tw o  „ P . P . T . i T .”  le ż y  p u n k t c ię ż ­
ko śc i i is to tn y  c h a ra k te r  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j 
p rz e d s ię b io rs tw a .

G łó w n e z a d a n ia  p rz e d s ię b io rs tw a  „ P o lsk a  
P o cz ta , T e le g r a f  i T e le fo n ” , ja k o  p rz e d s ię b io rs tw a  
u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j w  k o n k re tn y c h  w a ru n ­
k a c h  p o le g a ć  b ęd ą  n a  z a p e w n ie n iu  sp o łeczeń stw u  
n is k ic h  t a r y f  p o c z to w o -te le g ra f ic z n y c h , u t r z y m a ­
n iu  w  n a le ż y ty m  s ta n ie  ja k o śc io w y m  i ilo śc io w y m  
s ie c i p la c ó w e k  p o cz to w o  - t e le g r a f ic z n y c h  bez 
w z g lę d u  n a  ren to w n o ść  p o sz c z e g ó ln y c h , a  ty lk o  
z u w a g i n a  d o b ro  P a ń s tw a  i sp o łeczeń s tw a , n a  
m o ż liw ie  n a js z y b sz e m  u d o s tę p n ie n iu  sp o łeczeń ­
s tw u  k o rz y śc i, p ły n ą c y c h  z p o stęp u  te c h n ic z n e g o  
n a  p o lu  p o c z ty  i  te le k o m u n ik a c ji , z b u d o w an iu  
d o s ta te czn e j ilo ś c i s ie c i te le fo n ic z n y c h , k tó re  n o ­
sząc  c h a ra k te r  trw a ły c h  in w e s ty c y j m u sz ą  w y ­
p rz e d z a ć  n a w e t a k tu a ln e  p o trz e b y  P a ń s tw a  i sp o ­
łe c z e ń s tw a  n ie je d n o k ro tn ie  o d z ie s ią tk i la t .

N ie w y p e łn ie n ie  t y c h  z a d a ń  p rz e z  p ań stw o w e  
p rz e d s ię b io rs tw o  „ P o lsk a  P o cz ta , T e le g r a f  i  T e ­
le fo n  b y ło b y  u c h y b ie n ie m  p rz e c iw k o  c h a ra k te ­
ro w i u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j.

T o  też  is to tn ie  p ań stw o w e  p rz e d s ię b io rs tw o  
,,P . P . T . i  T . ” u t r z y m u je  se tk i p la có w ek  p o cz to - 
w o -te le g r a f ic z n y c h , s e tk i k ilo m e tró w  lin i j te le fo ­
n ic z n y c h  z w y k ły c h  i  k a b lo w y c h , w ie le  p o łączeń  
p o cz to w ych , k o le jo w y c h  i t r a k to w y c h , k tó re  n ie  
są  o b e c n ie  o p łac a ln e  je d n a k ż e  z lik w id o w a ć  ich  
n ie  m o żn a  było  n a w e t w  o k re s ie  d e p re s j i g o sp o ­
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d a rc z e j w ła śn ie  z u w a g i n a  c h a ra k te r  u ż y te c z n o śc i 
p u b lic z n e j p rz e d s ię b io rs tw a .

N a w ią z u ją c  do  p o s tan o w ień  p ra w n y c h , z a ­
w a r ty c h  w  ro z p o rzą d ze n iu  z d n ia  22 m a rc a  1928 r.
0 k o m e rc ja l iz a c ji p o c z ty , te le g r a fu  i  te le fo n u , k tó ­
re  b rz m ią , iż  p rz e d s ię b io rs tw o  w in n o  b y ć  p ro w a ­
d zo n e  w e d łu g  z a s a d  h a n d lo w y c h  z u w z g lę d n ie ­
n ie m  p o trz eb  p a ń s tw a  i in te re só w  g o sp o d a rs tw a  
sp o łeczn ego  tr z e b a  s tw ie rd z ić , iż  ro z u m ia n e  m o gą  
b y ć  n ie  in a c z e j, j a k  ty lk o , że  p o cz ta , t e le g r a f  i t e ­
le fo n  p o w in n y  o p rzeć  g o sp o d a rk ę  sw ą  n a  z d ro ­
w y c h  fo rm ac h  e k sp lo a ta c ji p rz e d s ię b io rs tw  p r y ­
w a tn y c h , r e sp e k tu ją c  p r z y te m  in te r e s y  P a ń s tw a
1 g o sp o d a rs tw a  sp o łeczn ego .

P rz e z  p o trz e b y  P a ń s tw a  n ie  m o żn a  je d n a k ż e  
w  ż a d n y m  w y p a d k u  ro z u m ie ć  d o ra ź n y c h  i  b e z ­
p o ś re d n ic h  k o rz y ś c i d la  P a ń s tw a , g d y ż  n a  te j d ro ­
d ze  p rz e d s ię b io rs tw o  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j 
p rz e k sz ta łc iło b y  s ię  w  źródło  d o ch o d ó w  f is k a ln y c h , 
s ta ją c  te m  sam em  w  raż ąc e j sp rz e c z n o śc i z p o ję ­
c ie m  in te re su  g o sp o d a rs tw a  sp o łeczn ego . N e g a ­
ty w n a  z re sz tą  o cen a  ta k ie g o  fak tu  n ie  n a su w a  w  
o b ecn e j c h w il i  z a s trz e ż e ń  z p u n k tu  w id z e n ia  p r a w ­
n ego , ek o n o m iczn ego , sp o łeczn ego , c z y  te ż  ze  s ta ­
n o w isk a  t. zw . r a c j i  s tan u .

Z d ro w e  fo rm y  e k sp lo a ta c ji p o c z ty , te le g ra fu  
i  te le fo n u  p r z y ję te  w  z w ią z k u  z k o m e rc ja l iz a c ją  
t y c h  d z ia łó w  g o sp o d a rk i p u b lic z n e j m a ją  o zn aczać  
o szcz ęd n o ść  s ił i ś ro d k ó w  o raz  n a jd a le j p o su n ię tą  
z a p o b ie g liw o ść  w  g ro m a d z e n iu  i p r z y c ią g a n iu  k a ­
p ita łu  w  c e lu  sp e łn ie n ia  w s z y s tk ic h  z a d a ń  P a ń ­
s tw a  n a  o d c in k u , k tó ry  p o ru cz y ło  ono p a ń s tw o ­
w em u  p rz e d s ię b io rs tw u  , , P o lsk a  P o cz ta , T e le g r a f  
i  T e le fo n ” .

Z a tem  z p u n k tu  w id z e n ia  u ż y te c z n o śc i p u ­
b lic z n e j i  p ły n ą c y c h  s tą d  z a d a ń  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  d o s ta rc z a n ie  P a ń s tw u  b e z p ła tn y c h  u s łu g  
p o c z ty , te le g r a fu  i  te le fo n u  o s tać  s ię  n ie  m oże .

B ez p ła tn e  i n iep e łn o p ła tn e  św ia d c z e n ia  p r z e d ­
s ię b io rs tw a  , ,P . P . T .  i  T . ” n a  rz e c z  P a ń s tw a
i je g o  o rg a n ó w  s ta n o w ią  u c ią ż l iw y  f in an so w o  b a ­
la s t , k tó ry  o b a rc z a  e k sp lo a ta c ję  p rz e d s ię b io rs tw a
i m o że  n a ra ż a ć  z a ró w n o  t a r y f y  p rz e d s ię b io rs tw a , 
ja k  i  je g o  s y s te m  e k s p lo a ta c y jn y  n a  z a rz u t , że 
p rz e d s ię b io rs tw o  je s t  in s tru m e n te m  u k ry te g o  f i ­
s k a liz m u .

S p o tk ać  s ię  m o żn a  ró w n ież  częs to  z a rg u m e n ­
te m , j a k i  p o w o łu je  s ię  p rz e c iw k o  p rz e d s ię b io rs tw u  
, ,P . P . T . i T . ”  w  o b ro n ie  is tn ie ją c e g o  s ta n u  r z e ­
c z y  w  z a k re s ie  św ia d c z e ń  b e z p ła tn y c h , że  w z a je m ­
n e  o p łacan ie  p o m ię d z y  ró ż n em i d z ia ła m i g o sp o ­
d a rk i p ań stw o w e j je s t  c z y n n o śc ią  zb ę d n ą , p o n ie ­
w aż  n ie  w p ły w a  n a  o g ó ln y  w y n ik  f in a n so w y  g o ­
sp o d a rk i p a ń s tw o w e j. P o g lą d  ta k i je d n a k  n ie  l ic z y  
s ię  a b so lu tn ie  z fa k te m  k o m e rc ja l iz a c ji p o c z ty , 
te le g r a fu  i te le fo n u  i  n ie  d o c e n ia  z a d a ń , ja k ie  
p rz e d s ię b io rs tw o  m a  sp ełn ić  w  ra m a c h  sw o ich  
m o ż liw o śc i e k sp lo a ta c y jn y c h .

R ó w n ie ż  b a rd z o  czę sto  p o d n o szo n e  są a r g u ­
m e n ty , że  p ań s tw o w e  p rz e d s ię b io rs tw o  , ,P o lsk a  
P o c z ta , T e le g r a f  i T e le fo n ”  je s t  z w o ln io n e  od 
w sz e lk ic h  p o d a tk ó w  i w yp o sażo n e  w  m o n o p o l w  
z a k re s ie  e k sp lo a ta c ji p o c z ty , te le g r a fu  i te le fo n u
i d la te g o  te ż  p o w in n o  p rz y n o s ić  d o ch ó d  S k a rb o w i

P a ń s tw a , ch o c ia ż b y  p o d  p o s ta c ią  b ez p ła tn y c h  
św ia d c z e ń .

P o g lą d  ta k i  o p a r ty  je s t  je d n a k  n a  b łęd n ych  
z a ło żen iach . Z w o ln ien ie  p rz e d s ię b io r s tw a  „ P .P .T .
i T . ” o d  p o d ak tó w  i w y p o sa ż e n ie  go  w  m o no p o l 
p o s iad a  c h a ra k te r  p r z y w ile ju  i s z czeg ó ln e j o ch ro ­
n y  p ra w n e j, n ad an e j p rz e d s ię b io rs tw u  z u w a g i n a  
p o d staw o w e  z n a c z e n ie  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j 
p o c z ty , te le g r a fu  i te le fo n u , M o n o p o l b o w iem  w  
z a k re s ie  p o c z ty , te le g r a fu  i te le fo n u , z a s trz eż o n y  
P a ń s tw u , a  w y k o n y w a n y  n a  p o d staw ie  a r t . 1 ro z ­
p o rz ą d z e n ia  o k o m e rc ja l iz a c ji p rz ez  p rz e d s ię b io r ­
stw o  ró żn i s ię  z a sad n ic z o  od  in n y c h  m o n o p o li 
p a ń s tw o w y c h .

N ie  je s t  on  ta k , ja k  in n e  m o n o p o le , m o n o p o ­
le m  f is k a ln y m .

U s ta n o w io n y  zo stał je d y n ie  p rz ez  w z g lą d  n a  
u ż y te c z n o ść  p u b lic z n ą  ty c h  d z ia łó w  g o sp o d a rk i 
p ań stw o w e j d la  z a p e w n ie n ia  je j  n a le ż y te g o  ro z w o ­
ju .  R o zw ó j b o w iem  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j, k tó ­
rą  re p re z e n tu je  p ań stw o w e  p rz e d s ię b io rs tw o  „ P o l­
s k a  P o cz ta , T e le g r a f  i T e le fo n ” le ż y  n a  l in j i  p o d ­
s ta w o w y c h  z ad ań  p a ń s tw a  i  je g o  in te re só w .

P o śre d n ie  o p o d a tk o w an ie  z ap o m o cą  m o n o ­
p o lu  te j c z ę śc i sp o łeczeń s tw a , k tó ra  k o rz y s ta  z 
u s łu g  p o c z ty , te le g r a fu  i  te le fo n u  b y ło b y  p a r a ­
d o k sem  z p u n k tu  w id z e n ia  sk a rb o w ego , k u ltu r a l­
n o -sp o łeczn eg o  i g o sp o d arczego .

N a le ż y  z a tem  d o jść  do  w n io sk u , iż  a rg u m e n ty  
w y su w a n e  z a  u tr z y m a n ie m  b e z p ła tn y c h  św iad c z e ń  
p rz e d s ię b io rs tw a  p o d  p o s ta c ią  d a w a n ia  k o n k re t­
n y c h  u s łu g  n a  rz e c z  P a ń s tw a  i je g o  o rg a n ó w  sp o ­
so b em  d a rm y m  n ie  są  p rz e k o n y w a ją c e  a n i z p u n k ­
tu  w id z e n ia  p raw n e g o , an i te ż  eko n o m iczn ego .

ś w ia d c z e n ia  te  p o w in n y  b y ć  w ię c  o p łacan e .
W y p a d a  w o b ec  te g o  o k re ś lić  w yso k o ść  e k w i­

w a le n tu , ja k i  P ań s tw o  m a  d aw ać  p rz e d s ię b io rs tw u  
z a  św iad c z o n e  n a  je g o  rz e c z  u s łu g i.

R o z w aż an e  m o gą  b y ć  tu ta j ty lk o  d w ie  a lt e r ­
n a t y w y : o p łac an ie  te g o  ro d z a ju  św ia d c z e ń  w e ­
d łu g  k o sz tó w  w ła sn y c h  p rz e d s ię b io rs tw a  lu b  też  
o p łac an ie  w e d łu g  s ta w e k  t a r y f  p o c z to w o -te le g ra -  
f ic z n y c h .

Z  ro z w aż ań  n a d  a rg u m e n ta c ją  u ż y w a n ą  w  
o b ro n ie  b ez p ła tn o śc i św ia d c z e ń  p rz e d s ię b io rs tw a  
w y n ik a  ju ż  d o ść  ja sn o , że  ś w ia d c z e n ia  n a  rzecz  
P a ń s tw a  p o w in n y  b y ć  ta k  o p łacan e , ja k  ś w ia d c z e ­
n ia , z k tó ry c h  k o rz y s ta  p u b lic z n o ść , t . zn . w ed łu g  
s taw ek  ta r y fo w y c h .

Z ró w n an ie  P a ń s tw a  i  sp o łeczeń s tw a  w  o p ła ­
ta c h  p o cz to w ych , te le g r a f ic z n y c h  i  te le fo n ic z n y c h  
o p ie ra  s ię  n a  te j p rz e słan ce , że  c ię ż a ry  z w iąz an e  
z u t r z y m a n ie m  p rz e d s ię b io rs tw a  „ P o lsk a  P o cz ta , 
T e le g r a f  i  T e le fo n ” ro zk ła d ać  p o w in n y  s ię  n a  
w sz y s tk ic h , p ro p o rc jo n a ln ie  do  s to p n ia  k o rz y s ta ­
n ia  z u s łu g  p rz e d s ię b io rs tw a .

N ie z b ę d n a  p rz e w a g a  P a ń s tw a  w  z a k re s ie  d z ia ­
ła ln o śc i p o c z ty , te le g r a fu  i  te le fo n u  p rz y  ta k ie m  
u n o rm o w a n iu  te j m a te r j i  p o z o s tan ie  n ie tk n ię tą
i  w y ra ż a ć  s ię  n a d a l b ę d z ie  w  n ie  z a c h w ia n y m  w p ły ­
w ie  n a  ca ło k sz ta łt p o lit y k i e k sp lo a ta c y jn e j p rz e d ­
s ię b io rs tw a , a  w ię c  m ię d z y  in n e m i n p . w  n a g in a ­
n iu  lu b  te ż  n a rz u c a n iu  p rz e d s ię b io rs tw u  p lan ó w  
ro b ó t in w e s ty c y jn y c h  w  te n  sposób , a b y  o d p o ­
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w ia d a ły  o ne ja k  n a jb a rd z ie j p o trz eb o m  i in te re so w i 
P a ń s tw a , ch o c ia ż b y  in te re s  te n  n ie  p o k ry w a ł  się  
z a k tu a ln y m  in te re se m  p rz e d s ię b io rs tw a  lu b  n aw e t 
in te re se m  p a r  e x c e lle n c e  sp o łeczn ym .

T a  p rz e w a g a  P ań s tw a  z c h w ilą  w p ro w a d z e ­
n ia  pełn e j o d p ła tn o śc i św iad c z e ń , p rz e d s ię b io r ­

s tw a  n a  rz e c z  p a ń s tw a  i je g o  o rg an ó w , z y sk a ła b y  
n aw e t n a  s ile  w  o b lic z u  sp o łeczeń s tw a , p o g łę b ia ­
ją c  m o ra ln e  e le m e n ty , n a  k tó ry c h  s ię  o p ie ra .

E w o lu c ja  p o jęć  w  z w iąz k u  z k o m e rc ja l iz a c ją  
p o c z ty  te le g r a fu  i te le fo n u  w  P o lsc e  z m ie rz a  w  
ty m  k ie ru n k u .

O DOBRĄ ORDYNACJĘ POCZTOWĄ.
JAN WASILEWSKI.

Ordynacja pocztowa ulegata kolejno tylu zmianom i uzupeł­
nieniom, że aktualną staje się sprawa wydania nowej ordynacji. 
Przy tej sposobności wydaje się wskazane poddać rewizji pewne 
urtate poglądy na zakres i treść ordynacji.

Zagadnienie reformy ordynacji aktualne jest nietylko u nas; 
zarządy obce również poświęcają temu zagadnieniu dużo uwagi, 
słusznie uważając ordynację za kamień węgielny całości przepi­
sów pocztowych.

W  artykule niniejszym pragnę poruszyć kilka zasadni­
czych — mojem zdaniem — zagadnień, związanych z ordynacją 
pocztową. Za takie uważam treść i zakres ordynacji, jej układ 
wewnętrzny oraz stosunek do przepisów wykonawczych i do 
normy podstawowej, do najwyższej hierarchicznie normy prawa 
pocztowego, jaką jest ustawa o poczcie, telegrafie i telefonie.

Analizując przepisy służbowe z punktu widzenia ich przezna­
czenia, budowy i celów, którym mają one służyć, należy przyjść 
do wniosku, że wśród nich odróżnić można dwie zasadnicze grupy, 
z których każda oparta jest na innych kryterjach.

Pierwszą grupę stanowią przepisy ściśle związane z działal­
nością P. P. T. i T ., jako przedsiębiorstwa świadczącego usługi- 
Będą to zatem przepisy ustalające poszczególne rodzaje usług, 
warunki korzystania z nich, sposób ich wykonywania, odpowie­
dzialność za niewykonanie lub niewłaściwe wykonanie pewnych 
czynności i t. d.

Do drugiej grupy wypadnie zaliczyć przepisy, regulujące 
organizację i zarząd przedsiębiorstwa. Przepisy te związane są 
z życiem wewnętrznem przedsiębiorstwa, jego strukturą i admi­
nistracją. Wynikają one z samego faktu istnienia przedsiębior­
stwa. Wewnątrz tej grupy mogą być przeprowadzone różne po­
działy. Na pierwszy rzut oka jednak widać, że wchodzą tu w grę 
przepisy organizacyjne i administracyjne (o zarządzie przedsię­
biorstwa, o toku służby, gospodarcze, sprawozdawczości, inwen­
taryzacji i t. p.).

Ponad tem i poza tem stoją normy wyższego rzędu jak np. 
ustawa o poczcie, telegrafie i telefonie. Ta druga grupa przepisów 
mniej nas w danym wypadku interesuje. Punkt ciężkości zagad­
nienia bowiem leży w grupie pierwszej i o tem właśnie chcę 
mówić.

Wśród tych przepisów można odróżnić dwie kategorje. 
W  pierwszym wypadku mamy do czynienia z przepisami regu- 
lującemi wzajemne stosunki poczty i jej klienteli, w drugim — 
z przepisami, określającemi, jak urzędy pocztowe powinny zle­
cenia klientów załatwiać.

Te ostatnie przepisy nazywają często przepisami wykonaw- 
czemi. Nazwa ta jednak nie jest konsekwentnie przestrzegana, 
używane są bowiem również inne nazwy, jak instrukcja, zarzą­
dzenie i t. p. Co ważniejsza jednak — przepisy te często są 
umieszczane łącznie z przepisami, regulującemi wzajemny sto­
sunek poczty i klienteli.

Tymczasem przepisy te powinny być ścisłe oddzielone, 
gdyż przeznaczone są wyłącznie dla pracowników pocztowych 
i wcale nie obchodzą klienta. Regulują one tok pracy wewnętrz­

nej przedsiębiorstwa i określają sposób postępowania pracowni­
ków, celem wykonania usług przedsiębiorstwa.

Chodzi tu bowiem o t. zw. manipulację, o „przepisy mani­
pulacyjne” dla których wskazanem wydaje się przyjąć nazwę 
„regulaminów”1), co zapoczątkowane już zostało przez ogłosze­
nie regulaminu służby gazetowej.

Otóż regulamin powinien normować sposób postępowania 
z przyjętemi przesyłkami pocztowemi, wskazywać sposób zara­
chowania opłat i t. d.

Przy opracowywaniu nowych przepisów służbowych prze­
strzeganie tej kardynalnej zasady (ścisłe oddzielenie postanowień 
manipulacyjnych od norm regulujących stosunek poczty i kliente­
li) powinno być położone u podstaw nowego systemu przepisów.

Przechodzimy do wyeliminowanej przez nas poprzednio 
grupy przepisów, regulujących wzajemne stosunki klienteli 
i poczty.

Klienta interesuje i obchodzi wszystko, co dotyczy bez­
pośrednio jego praw i obowiązków, sposobu postępowania celem 
skorzystania z usług poczty, skutki tego, opłaty za wykonanie 
jego zleceń i odpowiedzialność poczty na wypadek zgubienia lub 
zniszczenia przesyłki, niezaprotestowania wekslu i t. p.

Jeśli zebrać te wszystkie przepisy, utworzą one zbiór, który 
możnaby nazwać „kodeksem pocztowym” .

Takim kodeksem powinna być ordynacja pocztowa. Powinna 
ona zawierać wszystkie te postanowienia, które określają usługi 
poczty, podają sposób korzystania z nich — słowem określają 
warunki i skutki, prawa i obowiązki obu stron.

Zatem w ordynacji znalazłyby się postanowienia o przesył­
kach listowych, paczkach, listach wartościowych, przekazach, 
zleceniach i t. p.

Poczta jednak wykonywa nietylko czynności „własne” , ale 
i „poruczone” przy których spełnia rolę pośrednika. Mam tu 
na myśli pośredniczenie w obrocie czekowym i oszczędnościo­
wym P. K. O., akwizycję i inkaso składek ubezpieczeniowych, 
sprzedaż losów loteryjnych i znaczków stemplowych, wypłaty 
rent i emerytur i t. p.

Wszystkie te czynności są wykonywane przez pocztę (w da­
nym wypadku jako pośrednika, zastępcę), a ponieważ dotyczą 
również praw i obowiązków klienta, przeto powinny być umiesz­
czone w ordynacji pocztowej. Zachodzi tu jednak trudność na­
tury prawnej, gdyż sprawy te są regulowane przez inne insty­
tucje za zgodą zarządu pocztowego; nie są to więc przepisy 
pocztowe. Istnieją również przepisy pocztowe, wydawane przez 
Ministra Poczt i Telegrafów w porozumieniu z innymi mini­
strami, (np. o przesyłkach listowych urzędowych oraz w postę­
powaniu cywilnej i karnem).

Zasadniczo więc przepisy te nie mogą być zawarte w ordy­
nacji. Mówię „zasadniczo” , bo i tu może być znalezione wyjście 
kompromisowe, o czem będę mówił niżej.

Obecna ordynacja pocztowa nie zawiera przepisów o obrocie 
czekowym, o sprzedaży losów loteryjnych, znaków stemplowych,

*) Por. art. J. Romana, „System przepisów służbowych”
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wypłaty rent i emerytur, inkasa składek członkowskich Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, inkasa abonamentu rad- 
jofonicznego, sprzedaży radjoodbiorników produkcji Państwo­
wych Zakładów Tele- i Radjotechnicznych i t. p.

Pomijam tu kwestję, czy np. inkaso abonamentu radjofo- 
nicznego powinno być uregulowane w ordynacji pocztowej, 
czy gdzieindziej (np. w ordynacji radjofonicznej, czy w jednej 
ogólnej ordynacji telekomunikacyjnej, obejmującej telefon, te­
legraf, radjotelegraf i radjofon). Stwierdzam jedynie, iż te prze­
pisy znajdują się poza nawiasem jakiejkolwiek ordynacji.

Nie jest mojem zdaniem celowe tworzenie ordynacji poczto­
wej i umieszczanie innych analogicznych postanowień „ordyna- 
cyjnych”  w  różnych Dziennikach Urzędowych. Spowoduje to 
bowiem gmatwaninę i wzrost ilości najrozmaitszych instrukcyj 
i zarządzeń.

Najbardziej więc celowem byłoby zebranie tych wszystkich 
przepisów w jedną całość i umieszczenie ich w jednej ordynacji 
pocztowej.

T o  byłoby najbardziej —  mojem zdaniem —  trafne roz­
wiązanie zagadnienia. Jeśli uznać tę tezę za słuszną, należałoby 
dostosować do tych postulatów celowości ustawodawstwo po­
zytywne.

Sądzę, że te postulaty dadzą się zrealizować również w ra­
mach obowiązującego ustawodawstwa.

W iem jednak, że pogląd przeciwny ma swoich zwolenników, 
którzy utrzymują, że ustawa o poczcie, telegrafie i telefonie nie 
pozwala na rozszerzenie ram ordynacji pocztowej. O  cóż tu cho­
dzi? Przedstawię ten pogląd w streszczeniu.

Ustawa o poczcie zawiera postanowienia o wyłączności 
pocztowej a ponadto w art. 6 stanowi, iż poza czynnościami za- 
strzeżonemi wyłączności (art. 2) Minister Poczt i Telegrafów 
„m a prawo rozszerzyć działalność poczty na przedmioty, nadające 
się do transportu pocztowego, na przewóz osób i ich bagaży na 
przekazywanie pieniędzy oraz na inne czynności, które jako po­
boczne mogą być wykonywane w ramach służby pocztowej” .

Artykuł ten zwolennicy wąskiego zakresu ordynacji zesta­
wiają z art. 18. który brzmi: „M inister Poczt i Telegrafów ozna­
cza opłaty i określa warunki pod jakiemi odbywać się ma przyj­
mowanie, przesyłanie i doręczanie przesyłek pocztowych. ...W a­
runki te zawierać będzie ordynacja pocztowa” .

Z  tego artykułu niesłusznie —  mojem zdaniem wyciąga się 
wniosek, że ordynacja może zawierać przepisy tylko o przyjmo­
waniu, przesyłaniu o doręczaniu przesyłek pocztowych. Innemi 
słowy ordynacja musi ograniczyć się do czynności zastrzeżonych 
wyłączności, a czynności fakultatywne (art. 6) nie mogą być 
przedmiotem ordynacji pocztowej.

Sądzę, że nie jest to interpretacja właściwa. Z  brzmienia 
art. 18 nie wynika, by ograniczał on zakres ordynacji do czyn­
ności zastrzeżonych wyłączności pocztowej. Nie wynika nawet, 
by wogóle ograniczał ten zakres.

Postanowienie art. 18 rozumiem tak: Minister Poczt i T ele­
grafów określa warunki przesyłek pocztowych, a więc czynności 
zastrzeżone wyłączności (cnoć nie dotyczy to np. paczek). Otóż 
ustawa określa tylko m iejsce gdzie te w arunki (przepisy) 
powinny być umieszczone i postanawia, że warunki te po­
winny być umieszczone w ordynacji. Czy znaczy to, by tylko te 
przepisy stanowiły ordynację? Nie.

Ustawa o poczcie nie mówi o ordynacji, jako o synonimie 
przepisów o warunkach przyjmowania i przesyłania przesyłek, 
lecz umiejscawia te warunki w ordynacji.

Zatem również przepisy o innych czynnościach poczty, wy­
nikających z art. 6 mogą być zawarte w ordynacji. Rozumowanie 
inne musiałoby nas bowiem doprowadzić do wniosku, że np. 
przepisy o przekazach lub zleceniach powinny być z ordynacji 
wyłączone.

Za powyższą argumentacją przemawia również interpretacja 
art. 19, który mówi, że „każdy ma prawo do korzystania z urzą­
dzeń pocztowych, telegraficznych i telefonicznych państwowych 
i skomercjalizowanych, przeznaczonych do powszechnego użytku, 
pod warunkami, określonemi w ordynacji pocztowej, telegra­
ficznej i telefonicznej” .

Z  tego wynika, że ordynacja pocztowa określa warunki ko­
rzystania z urządzeń pocztowych. A  przecie „urządzenia poczto­
we”  nie służą wyłącznie dla przyjmowania, przesyłania i doręcza­
nia przesyłek pocztowych. Temsamem więc dojść należy do 
wniosku, że w ordynacji mogą być zawarte przepisy o innych 
suługach poczty, jak złecenia, przekazy, paczki, czasopisma, 
inkaso opłat radjofonicznych (ewentualnie) i t. p.

Poza ordynacją pozostałyby więc tylko: obrót czekowy, 
oszczędnościowy P. K . O. (i ubezpieczenia), wypłata rent i eme­
rytur oraz sprzedaż znaków stemplowych i losów loteryjnych.

Przepisy te nie są ustalane przez Zarząd pocztowy, lecz przez 
instytucje dość luźno z nim związane. Z  drugiej zaś strony ordy­
nację wydaje Minister Poczt i Telegrafów.

Sądzę jednak, że część przepisów o usługach „poruczonych”  
może być zawarta w ordynacji pocztowej, a mianowicie ta ich 
część, która bezpośrednio dotyczy pośrednictwa poczty w wyko­
nywaniu tych usług.

W eźmy np. obrót oszczędnościowy P. K. O Odpowiedzial­
ność za wkłady, postanowienia o tajemnicy wkładów,' o ich zwol­
nieniu od zajęcia, o oprocentowaniu itp. powinny być uregulo­
wane w odrębnych przepisach, wydanych przez P. K. O. Nato­
miast przepisy o legitymowaniu podejmującego gotówkę z ksią­
żeczki oszczędnościowej, o sposobie dokonywania wpłat, o sposobie 
składania książeczek do oprocentowania, o wystawianiu książe­
czek przez urzędy pocztowe, to wszystko może i powinno być 
umieszczone w ordynacji. Przecież Minister Poczt i Telegrafów 
normuje usługi i czynności poczty, a przecież wymienione wyżej 
czynności należą do takich właśnie. Niewątpliwie uprzednio po­
winno nastąpić porozumienie się z P. K . O ., ale przepisy o tych 
czynnościach urzędów pocztowych powinien w rezultacie określać 
Minister Poczt i Telegrafów. W  ten sposób uzyskałoby się ra­
cjonalne rozmieszczenie przepisów: zasadnicze przepisy byłyby 
wydane przez P. K. O., przepisy o „pośredniczeniu”  umieszczo­
ne zostałyby w ordynacji pocztowej, a manipulacyjne (np. o od­
syłaniu wykazów dziennych wpłat i wypłat do P. K . O.) —  w re­
gulaminie pocztowym.

Podobnie mogłaby być uregulowana sprawa ze sprzedaży 
losów loteryjnych oraz wypłaty rent i emerytur, przyczem za­
sadnicze przepisy o tych czynnościych mogłyby być ogłoszone 
w formie załącznika do ordynacji.

Pozostaje jeszcze sprawa stawek taryfowych. Powiedzieliśmy, 
że wszystko co określa wzajemne obowiązki poczty i klienteli, co 
bezpośrednio dotyczy klienta — powinno być zawarte w ordy­
nacji pocztowej. Z  tego wynikałoby, że również ceny usług poczty 
powinny być tam umieszczone. Otóż w istocie zasadniczo tak 
być powinno. Na tem stanowisku stanął np. Zarząd pocztowy 
szwajcarski, którego ordynacja zawiera stawki taryfowe przy 
poszczególnych usługach.

Wzgląd celowości jednak przemawia przeciw takiemu roz­
wiązaniu zagadnienia. G dyby stawki były sztywne, nie ulegałyby 
zmianom, jak to zasadniczo ma miejsce przy stabilizacji życia 
gospodarczego, koncepcja ta byłaby może do przyjęcia i to z pew- 
nemi zastrzeżeniami.

T ak jednak nie jest. W iem y, że procesy gospodarcze w do­
bie obecnej wymagają polityki t. zw. „przystosowawczej” , co 
pociąga za sobą wahania niemal wszystkich cen. Ceny usług poczty 
również więc muszą ulegać zmianom. Dlatego też bardziej celo­
wem wydaje się wyodrębnienie stawek taryfowych z ordynacji
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w osobną taryfę, jak to ma miejsce w Polsce i większości krajów 
Zachodniej Europy.

Opisany powyżej schemat podziału przepisów opiera się na 
oddzieleniu przepisów manipulacyjnych od postanowień regu­
lujących wzajemne stosunki poczty i klienteli. Rozgraniczenie 
to ma ogromne znaczenie, gdyż stanowi kryterjum, wg. którego 
pewne postanowienia wprowadza się do ordynacji albo do regu­
laminów.

Jest to klucz podziału, podstawowy sprawdzian w segre­
gacji przepisów, dzięki któremu możliwe jest zbudowanie jasnego, 
zwięzłego i systematycznego zbioru przepisów.

W  tem znaczeniu zasada ta jest kamieniem węgielnym dla 
zrębu przepisów słiużbowych.

Jeśli ponadto, dzięki właściwej interpretacji ustawy o poczcie 
(art. 18) określić treść i zakres ordynacji pocztowej, zagadnienie 
systematyzacji zbioru przepisów służbowych będzie rozwiązane.

K W A L IFIK O W A N IE  PRACOW NIKÓW  P .-T .
JA N  G U ZO W SK I.

W  polskiej służbie o charakterze publiczno-prawnym znane 
są dwa systemy kwalifikowania personelu: i) kolegjalny i 2) je ­
dnostkowy. Pierwszy system, stosowany w poprzednich latach, 
polegał na tem, że do wydawania ocen kwalifikacyjnych powoły­
wane były z pośród funkcjonarjuszów specjalne, kilkuosobowe 
komisje. Ten sposób kwalifikowania przewidywała ustawa z dnia 
17  lutego 1922 r. o państwowej służbie cywilnej; w służbie p.-t. 
miał on zastosowanie w odniesieniu do funkcjonarjuszów Dyrekcyj 
oraz Ministerstwa P. i T . W  wykonawczej natomiast służbie 
kwalifikowanie pracowników nie było prawnie przewidziane. Nie 
znaczy to, aby kwalifikowanie nie było tam wogóle znane. Było 
ono jednak faktycznym wyrazem postępowania, które w stosunku 
służbowym musi istnieć. Z  układu bowiem tego stosunku, w któ­
rym pozostają chociażby dwie osoby: pracodawca i pracownik, 
wynika, że pierwszy będzie starał się poznać pracownika, ocenić 
go, zwłaszcza pod względem przydatności do pracy.

Rozumie się, że taki nieuregulowany stan faktyczny w insty­
tucji zatrudniającej dziesiątki tysięcy ludzi, był na dłuższą metę 
nie do utrzymania i wymagał odpowiedniego prawnego uregulo­
wania.

Podstawowe zasady kwalifikowania pracowników państwo­
wego przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i Telefon”  za­
wiera pragmatyka z dnia 1 stycznia 1934 r.

Główne zasady pragmatyki w sprawie kwalifikowania, za­
warte w § 16, możnaby ująć następująco:

1) pragmatyka wprowadza jednostkowy system kwalifiko­
wania, przy zastosowaniu jednak odpowiedniej kontroli; ten sam 
system przyjęty też został z końcem 1932 r. w państwowej służbie 
cywilnej;

2) kwalifikowanie jest zasadniczo tajne; pracownik otrzy­
muje zawiadomienie tylko o niedostatecznej ocenie kwalifika­
cyjnej;

3) ocena kwalifikacyjna wyraża się w trzech stopniach: 
dobry, dostateczny, niedostateczny;

4) na przełożonych nałożony jest specjalny obowiązek w y­
dania sumiennej i bezstronnej oceny, usankcjonowany w posta­
nowieniach o obowiązkach pracowników (§ 20, ust. 2);

5) pragmatyka przewiduje skutki prawne w przypadku dwu­
krotnej w ciągu bezpośrednio po sobie następujących trzech lat 
niedostatecznej oceny kwalifikacyjnej (§ 57);

6) wkońcu pragmatyka zawiera postanowienie (§ 16, ust. 6), 
że Minister Poczt i Telegrafów ustali w drodze rozporządzenia:
a) sposób i terminy kwalifikowania pracowników, b) organa po­
wołane do ich kwalifikowania oraz c) sposób postępowania 
w przypadku niedostatecznej oceny.

Rozporządzenie to z dnia 5 lipca 1935 r. ukazało się w Dzien­
niku Urz. Min. P. i T . Nr. 17, poz. 50.

Z  uwzględnieniem zatem cytowanego rozporządzenia M i­
nistra Poczt i Telegrafów można obecnie szczegółowo omówić 
zasady dotyczące kwalifikowania pracowników P. P. T . T.

Przed przystąpieniem do tego, wypada jeszcze ustalić, jak

należy rozumieć pojęcie kwalifikowania. Otóż możnaby je ozna­
czyć jako zespół czynności, mających na celu określenie indywi­
dualnych i służbowych wartości pracownika, dla najbardziej ce­
lowego użycia go w służbie lub dla ustalenia jego niezdolności 
do służby. Kwalifikowanie w tem rozumieniu jest, jak to już 
wyżej zaznaczono, istotnym elementem w stosunku służbowym 
pracowników; stanowi bowiem podstawę do oceny, czy ten sto­
sunek: 1) ma dane do dalszego jego trwania, 2) nie ma tych wa­
runków. 3) jak się powinien kształtować z punktu widzenia ce­
lowości użycia pracownika w służbie.

A by kwalifikowanie mogło odpowiedzieć przytoczonym po­
stulatom, potrzebne jest niewątpliwie wprowadzenie pewnego 
systemu środków. Będą niemi: 1) odpowiedni dobór osób, upraw­
nionych do kwalifikowania, 2) dokładne ustalenie kryterjów, ja- 
kiemi przełożeni powinni się posługiwać przy kwalifikowaniu,
3) wprowadzenie odpowiedniego nadzoru, 4) wyczerpujące usta­
lenie wartości pracownika, mających znaczenie dla służby i dla 
podlegających ocenie kwalifikacyjnej.

Wszystkie te środki zaznaczone w pragmatyce, znajdują 
szczegółowe rozwinięcie w rozporządzeniu.

Na szczególne zwrócenie uwagi zasługują postanowienia o 
przełożonych uprawnionych do kwalifikowania. Mianowicie pa­
ragraf 17  pragmatyki odsyła do przepisów organizacyjnych okreś­
lenie, kogo należy uważać za bezpośredniego lub pośredniego 
przełożonego. Równocześnie ust. 2, § 16 stanowi, iż ocena kwali­
fikacyjna składa się z opinji bezpośredniego przełożonego oraz 
przełożonego sprawującego nadzór pośredni. Z  tych postanowień 
wynikałoby, że każdy bezpośredni i pośredni przełożony w ro­
zumieniu przepisów organizacyjnych byłby powołany do kwali­
fikowania podległych mu pracowników. Jednak na podstawie 
wspomnianego już § 16, ust. 6 należy dojść do innego wniosku. 
Przepis ten przewiduje ustalenie w drodze rozporządzenia M i­
nistra Poczt i Telegrafów organów powołanych do kwalifikowa­
nia pracowników. Z  pragmatyki więc widać, że należy odróżnić 
przełożonych bezpośrednich i pośrednich w rozumieniu przepi­
sów organizacyjnych, a w rozumieniu uprawnień do kwalifiko­
wania. Nie każdy zatem bezpośredni przełożony lub sprawujący 
nadzór pośredni w rozumieniu przepisów organizacyjnych (kie­
rownik Oddziału, kontroler) będzie równocześnie uprawnionym 
do kwalifikowania —  prawo to będą mieli tylko ci z pośród bez­
pośrednich i pośrednich przełożonych, których przepisy o kwali­
fikowaniu wyraźnie oznaczą.

Istotnie rozporządzenie Ministra Poczt i Telegrafów ustala 
w §§ 1 i 2 przełożonych uprawnionych do kwalifikowania. Jak 
widać z § 2, krąg tych przełożonych jest stosunkowo szczupły. 
W  służbie wykonawczej powołani zostali do kwalifikowania do­
piero naczelnicy, wzgl. dyrektorzy urzędów i to w charakterze 
bezpośrednich przełożonych, pośrednia zaś opinja powierzona 
została: inspektorom w stosunku do pracowników wykonawczych, 
i Dyrektorom Okręgów Poczt i Telegrafów w odniesieniu do 
pracowników na stanowiskach kierowniczach i kontrolnych.



188 PRZEGLĄD POCZTOWY. 1935 R„ ZESZYT 12, GRUDZIEŃ

Ogólnie, dobór przełożonych uprawnionych do kwalifikowa­
nia możnaby scharakteryzować następująco: a) ogranicza się on 
do przełożonych, będących odpowiedzialnymi kierownikami sa­
modzielnych jednostek organizacyjnych (Dyrektorzy O. P. i T ., 
naczelnicy urzędów), względnie do pracowników, zajmujących 
stanowiska, wymagające specjalnego zaufania (inspektorzy); do 
pośredniego kwalifikowania sprowadza jedynie przełożonych, 
stojących ponad jednostkami organizacyjnemi, w których znaj­
dują się kwalifikowani pracownicy, a więc do takich, którzy nie 
pozostają w stałym kontakcie z zainteresowanym personelem. 
Przełożeni pośredni —  to w całem tego słowa znaczeniu organy 
nadrzędne —  tak w stosunku do kwalifikowanych pracowników, 
jak i przełożonych uprawnionych do wydawania pierwszej opinji. 
Nie jest to bez znaczenia z punktu widzenia postulatu zapewnie­
nia bezstronnej i sprawiedliwej ostatecznej oceny kwalifikacyjnej.

Podobnie też w jednostkach kierowniczych (Dyrekcjach 
O. P. i T .) kwalifikowanie powierzone zostało jedynie pracowni­
kom na najwyższych stanowiskach, a więc kierownikom tych 
jednostek i pracownikom bezpośrednio im podległym.

Przy przytoczonych zasadach ustalenia przełożonych upraw­
nionych do kwalifikowania, ocena kwalifikacyjna w pewnych przy­
padkach ograniczyć się musi z konieczności do jednej tylko opinji— 
bezpośredniego przełożonego. Dotyczyć to będzie: Wicedyrekto­
rów, Naczelników Wydziałów, Inspektorów, Kierowników Oddzia­
łów nienależących do Wydziałów, Dyrektorów urzędów i praco­
wników organów podległych bezpośrednio Ministrowi Poczt i T e ­
legrafów. Do tych ostatnich organów (jednostek organizacyjnych) 
zaliczyć należy Główną Składnicę Materjałów Pocztowych i T e ­
letechnicznych oraz Muzeum Poczty i Telekomunikacji.

Zasady, jakiemi przełożeni powinni się kierować przy wyda­
waniu opinji, określają szczegółowo §§ 7 i 8 rozporządzenia. 
Można je  podzielić na takie, które odnoszą się do przełożonych 
sprawujących nadzór bezpośredni i pośredni, oraz na specjalne — 
dla jednych i drugich przełożonych.

Pierwszego rodzaju zasady są: 1) obowiązek wydania bez­
stronnej i sumiennej opinji, z uwzględnieniem wszelkich okolicz­
ności, które wpłynęły na wyniki pracy i zachowania się pracowni­
ka •—- obowiązek zaopatrzony rygorem odpowiedzialności służbo­
wej. 2) obowiązek wydania opinji tylko o tych wartościach kwa­
lifikowanego, co do których przełożony wyrobił sobie pełny sąd,
3) zakaz wydawania sądu na podstawie przypuszczeń.

Na przełożonych powołanych do wydania bezpośredniej 
opinji ciąży nadto jeden zasadniczy obowiązek: oparcia opinji na 
osobistych spostrzeżeniach kwalifikującego o pracy i zachowaniu 
się pracownika podlegającego kwalifikacji. Rozwijając tę zasadę 
można stwierdzić, że bezpośredni przełożony wyda zgodnie z 
przepisem opinję tylko wówczas, gdy osobiście poznał w pracy
i zachowaniu się pracownika jego wartości podlegające kwalifiko­
waniu, a więc miał styczność służbową przy czynnościach urzę­
dowych pracownika, kontrolował je, brał udział w dochodze­
niach, zatwierdzał orzeczenia w stosunku do tego pracownika
i t. p.

Wymaganie w tak szerokim zakresie przytoczonego obowiąz­
ku nie może odnosić się do przełożonych sprawujących nadzór 
pośredni, chociażby z tego względu, że znaczna większość pra­
cowników przynależy służbowo do innych jednostek organizacyj­
nych od tych, w których pozostają pośrednio przełożeni (cała 
służba eksploatacyjna). Dlatego też obowiązek bezpośredniej 
styczności służbowej z kwalifikowanymi pracownikami ciąży na 
przełożonych sprawujących nadzór pośredni tylko w tym jednym 
przypadku, gdy chodzi o zatwierdzenie niedostatecznej opinji. 
Styczność służbowa z takim pracownikiem winna mieć wówczas 
miejsce bądź w czasie, za jaki opinja została wydana, bądź po 
otrzymaniu tejże. W  innych przypadkach, t. zn. gdy chodzi o 
zmianę niedostatecznej opinji na dostateczną, zatwierdzenie do­

statecznej lub dobrej, albo też zmianę tych dwu ostatnich opinij 
na jedną z nich, przełożony wydający drugą opinję może ograni­
czyć się do relacyj pośrednich, a więc do sprawozdań organów 
inspekcyjnych, do akt osobowych dotyczących danego pracowni­
ka, a nawet przyjąć za miarodajne dane przełożonego opinjujące- 
go bezpośrednio, jeżeli te nie nastręczają mu żadnych wątpliwości
i nie budzą zastrzeżeń. W  tym ostatnim przypadku powinien on 
w myśl przepisu zarządzić przeprowadzenie specjalnych docho­
dzeń, celem ustalenia słuszności pierwszej opinji.

Troska o zapewnienie wydania rzeczowej opinji znajduje 
ponadto wyraz w postanowieniu § 10, który stanowi, że do w y­
dania opinji są powołani przełożeni tylko wówczas, gdy sprawo­
wali nadzór służbowy nad kwalifikowanym pracownikiem przy­
najmniej przez 6 miesięcy w danym roku kwalifikacyjnym. Pra­
cownicy, którzy nadzór ten sprawowali krócej niż 6 miesięcy, 
a dłużej niż 3 miesiące, powinni na żądanie właściwych przeło­
żonych wydać o pracowniku krótką opinję w zakresie, w jakim 
pracownik dał się poznać.

Reguła ta ma jeden wyjątek, odnoszący się do inspektorów. 
Co do tych ostatnich § 10 ust. 2 stanowi, że w razie zmiany inspek­
torów w obwodzie inspektorskim, do wydania opinji uprawniony 
jest ten inspektor, który w okresie, za jaki jest sporządzana opinja, 
ostatni przeprowadzał inspekcję danego urzędu. Postanowienie 
to jest zrozumiałe, jeżeli się zważy, że inspektor nie sprawuje 
stałego nadzoru nad urzędem w tem znaczeniu, jak naczelnik 
urzędu.

W  poprzednich ustępach omówiona już została częściowo 
sprawa nadzoru w przedmiocie kwalifikowania. Zasady dotyczące 
nadzoru wyrażają się w : 1) wprowadzeniu dwu opinij, składają­
cych się na ogólną ocenę kwalifikacyjną, 2) specjalnych upraw­
nieniach i obowiązkach przełożonych sprawujących nadzór po­
średni, t. zn. w możności zmiany pierwszej opinji, w obowiązku 
zarządzenia dochodzeń i t. d. W idać z tego, że decydująca jest 
opinja przełożonego nadzorczego, sprawującego nadzór pośredni, 
który nie jest skrępowany opinją przełożonego bezpośredniego.

Zasadniczo z treści przepisu wynika, że ocena kwalifikacyjna 
wydana przez bezpośredniego i pośredniego przełożonego jest 
ostateczna i przeciw niej nie służy żaden środek prawny. W yjątek 
od tej zasady przewidziany jest w § 9 rozporządzenia i dotyczy 
przypadków ogólnej niedostatecznej oceny kwalifikacyjnej, w y­
danej poraź drugi w ciągu następujących po sobie bezpośrednio 
trzech lat kalendarzowych. Wówczas pracownik ma prawo 
wnieść w ciągu 14  dni przedstawienie do Ministra Poczt i T ele­
grafów, z prośbą o zarządzenie zbadania zarzutów. W  tem upraw­
nieniu pracownika mieści się dalszy przejaw nadzoru nad- kwali­
fikowaniem i to ze strony najwyższego przełożonego w resorcie. 
Nadzór ten odnosi się jednak do przypadku, w którym pracowni­
kowi grożą ujemne konsekwencje, związane z niedostateczną 
oceną kwalifikacyjną —  mianowicie rozwiązanie stosunku służ­
bowego z § 57 pragmatyki.

Przyjąć należy, że wniesienie takiego przedstawienia do M i­
nistra Poczt i Telegrafów, powoduje do czasu decyzji Ministra 
wstrzymanie rozwiązania stosunku służbowego.

Wogóle, wydanie ogólnej niedostatecznej oceny kwalifika­
cyjnej otoczone jest w przepisie specjalnemi rygorami. Poza 
wspomnianym już obowiątzkiem nałożonym na pośredniego prze­
łożonego —  styczności służbowej z kwalifikowanym pracowni­
kiem, poza wspomnianem prawem pracownika wniesienia przed­
stawienia do Ministra Poczt i Telegrafów, w każdym przypadku 
otrzymania ogólnej niedostatecznej oceny kwalifikacyjnej, otrzy­
muje taki pracownik ze strony kierownika organu, do którego 
przynależny jest pracownik wydający pośrednią opinję (Dyrekto­
ra Okręgu P. i T ., I. K. R ., Państw. Inst. Telekom.) pisemne za­
wiadomienie o tej ocenie, zawierające motywy niedostatecznej 
oceny kwalifikacyjnej.
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Spotykamy się więc tu z pewnem odstępstwem od zasady 
tajności kwalifikowania, a równocześnie widzimy pewnego ro­
dzaju formę nadzoru nad kwalifikowaniem.

Formułując ogólnie zasady kwalifikowania, możnaby je 
streścić następująco: idą one po linji zapewnienia sprawnych
i rzeczowych ocen kwalifikacyjnych, z uwzględnieniem szczegól­
nego nadzoru w przypadkach wydania niedostatecznej opinji 
kwalifikacyjnej.

Ocena kwalifikacyjna wyraża się w stopniach, których jest 
trzy: dobry, dostateczny i niedostateczny.

Niema stopnia bardzo dobrego. W  skali obecnie obowiązu­
jących stopni pracownikiem zakwalifikowanym jako dobry, bę­
dzie ten, który nietylko odpowiada w zupełności wymaganiom 
służby, lecz wybitnie wyróżnia się wśród pracowników, oraz 
który umiejętnie i skutecznie dąży do podniesienia i udoskonalenia 
swej pracy, dostateczna zaś ocena wypadnie w stosunku do pra­
cownika, posiadającego wymagane zdolności i kwalifikacje, po­
żytecznego w pracy i zasługującego na zaufanie.

Tak pojętej skali ocen nie można porównywać do skali, która 
zawiera stopień „bardzo dobry” . Zmiana stopnia oceny nie 
zmienia istoty wartości podlegającej tej ocenie, wartość zatem 
pracownika, któryby w skali ocen, zawierającej stopień „bardzo 
dobry” , uzyskał ten ostatni stopień, a następnie po skasowaniu 
tegoż otrzymał dobrą ocenę kwalifikacyjną, nie zmieni się. 
Zmiana bowiem odniosła się tylko do przewartościowania nazw, 
służących do oceny wartości, a nie wartości jako takiej.

Załączniki do rozporządzenia z dnia 5 lipca 1935 r. zawierają 
wyszczególnienie wartości pracowników, podlegających ocenie 
kwalifikacyjnej. Pierwszy zawiera wzór listy kwalifikacyjnej, na 
której sporządzana jest właściwa ocena kwalifikacyjna. Drugi 
załącznik stanowi wzór na ocenę fachową. Co do tej ostatniej 
wystarczy nadmienić, że dotyczy ona tylko pracowników służby 
telekomunikacyjnej, mianowicie wszystkich, posiadających wyższe 
wykształcenie techniczne, oraz tych z pośród reszty personelu 
służby telekomunikacyjnej, którzy są zatrudnieni przy urzędach 
pocztowo-telekomunikacyjnych. Opinje fachowe wydają prze­
łożeni w służbie telekomunikacyjnej; ograniczają się one do war­

tości fachowej pracownika w tejże służbie i stanowią załącznik do 
właściwej oceny kwalifikacyjnej.

Wartości pracownika, podlegające ocenie zasadniczej, po­
dzielone zostały na 4 grupy, mianowicie na wartości: 1) moral­
ne, 2) intelektualne, 3) pracownicze (bezpośrednio dotyczące 
służby) i 4) specjalne dla pewnych działów służby.

Każda z tych grup zawiera po kilka pozycyj wyszczególniają­
cych bliższe wartości kwalifikowanego. I tak: w grupie: wartości 
moralne wyszczególnione są uczciwość, lojalność, ideowość, 
ambicja pracy, poczucie godności osobistej, waród wartości pra­
cowniczych—  obowiązkowość, wytrwałość, cierpliwość, dokład­
ność i systematyczność, energja i t. d. Pojęcia odzwierciedlające 
poszczególne wartości są zrozumiałe i nie nastręczają wątpliwości.

Przy wydaniu zatem należytej oceny kwalifikacyjnej niezro­
zumienie poszczególnych wartości przez kwalifikującego nie po­
winno stanowić przeszkody. Warunkiem jednak niezbędnym — 
będzie dobra znajomość kwalifikowanego pod kątem widzenia 
wartości służących do tej oceny, oparta na konkretnych faktach, 
na bezpośrednich spostrzeżeniach, zwłaszcza ze strony przeło­
żonego wydającego pierwszą opinję.

Nie sposób w ramach artykułu wskazywać szczegółowo, jak 
należałoby przygotowywać się do wydania właściwej opinji. Z a­
znaczyć jednak wypada, że jeżeli sporządzenie opinji wyznaczone 
jest na pewien określony czas w roku, to przygotowanie się do 
tej opinji powinno trwać w ciągu całego roku. W  toku każdej 
styczności służbowej przełożonego z podwładnym nie powinien 
być zaniechany obowiązek obserwacji, spostrzeżeń pod kątem w i­
dzenia wydania przyszłej opinji. Stąd też dokładne przez przeło­
żonych opanowanie wartości składających się na całość oceny kwa­
lifikacyjnej, sprawdzanie tych wartości w ciągu całego roku kwa­
lifikacyjnego jest niezbędnym warunkiem wydania należytej 
oceny. Wówczas samo sporządzenie jej nie nastręczy trudności, 
wówczas nie zaistnieją rozbieżności w ocenie poszczególnych 
wartości, wówczas też wydane zostaną logiczne i uzasadnione 
ogólne wnioski (ogólna ocena kwalifikacyjna) z ocen poszczegól­
nych wartości.

STOSUNEK URZĘDÓW  REJONOW YCH  
DO OBWODOWYCH.

K A Z IM IE R Z  K O T O W SK I.

Zasadniczą nowością przepisów organizacyjnych z dnia 31 
sierpnia 1935 r. jest uwzględnienie w organizacji terenowej przed­
siębiorstwa P. P. T . i T . podziału okręgów poczt i telegrafów 
z jednej strony na obwody pocztowo-telekomunikacyjne, z dru­
giej zaś na rejony telefoniczno-telegraficzne (telekomunikacyjne).

Bliższa analiza, regulujących poruszone zagadnienie posta­
nowień § 4 rozporządzenia z dn. 3 1 .V III 1935 r. o organizacji 
P. P. T . T . wskazuje cele, jakie przyświecały dalszemu, poza 
okręgami poczt i telegrafów, podziałowi terytorjalnemu przed­
siębiorstwa. Cele te nie pokrywają się z sobą, mimo, że terenowo 
istnieje związek między obwodami i rejonami wyrażający się w tem 
że zasięg działania rejonu telefoniczno-telegraficznego obejmuje 
z reguły kilka obwodów.

Z  treści postanowień przytoczonego wyżej § 4 wynika, że 
podział terytorjum Rzeczypospolitej na okręgi poczt i telegrafów, 
tych ostatnich zaś na obwody pocztowo-telekomunikacyjne zo­
stał przeprowadzony dla celów administracji pocztowo-teleko­
munikacyjnej. Jeżeli przez administrację rozumiemy „trwałą 
działalność dla zaspokojenia potrzeb” , to zauważymy, jak duże 
znaczenie posiada obwodowy podział terytorjalny, posiadający te

same cele i zadania, co okręgi poczt i telegrafów, aczkolwiek 
w odniesieniu do mniejszego terenu.

Szczuplejsze zadania przewidywało rozporządzenie z dn 
3 1 .V III 35 r. dla rejonów telefoniczno-telegraficznych, określając 
że do kierownictwa ich należą sprawy budowy i konserwacji sieci 
teletechnicznej i urządzeń stacyjnych oraz nadzoru nad techniką 
eksploatacji telefonicznej, telegraficznej i radjotelegraficznej. 
W  porównaniu bowiem z celami powołania do życia organizacji 
obwodowej, przytoczony zakres czynności kierownictwa rejonów 
wypadał znacznie pomniejszony, stanowiąc zaledwie fragment 
, .administracji pocztowo-telekomunikacyjnej” .

Do takiego traktowania roli rejonowych urzędów telefonicz­
no-telegraficznych upoważniały też i dalsze postanowienia roz­
porządzenia z dn. 3 1 .V III 35 r. Już sama kolejność uszeregowa­
nia jednostek kierowniczych (§ 8) wskazywała na szersze zada­
nia urzędów obwodowych, co znajdowało też potwierdzenie przy 
porównaniu zakresu obowiązków naczelników urzędów obwodo­
wych i rejonowych, ponadto zaś fakt, że dla naczelnika rejono­
wego urzędu wogóle uprawnień nie przewidziano. Specjalnie zaś 
z treści § 26 instrukcji organizacyjnej wynikało, że kontrola ra­
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chunkowa i nadzór nad gospodarką materjałową, należące do 
zakresu obowiązków naczelnika obwodowego urzędu, rozciąga 
się również na urzędy telefoniczno-telegraficzne.

Przeciwko takiemu uproszczonemu traktowaniu stosunku 
urzędów obwodowych do rejonowych przemawiał wprawdzie 
fakt zrównania tych jednostek w zakresie służby telekomunika­
cyjnej, wyrażający się w tem, że w obowiązkach naczelnika rejo­
nowego urzędu przewidziano ustalanie wytycznych dla prac nad­
zorów i posterunków teletechnicznych, wchodzących przecież 
w skład urzędów obwodowych (nadzory) bądź innych urzędów
i agencyj (posterunki teletechniczne), jak również w fakcie pew­
nego wywyższenia urzędów telefoniczno-telegraficznych w załą­
czonym do nowych przepisów organizacyjnych schemacie N r. i. 
Mimo to, była obawa niedocenienia roli i zadań rejonowych 
urzędów telefoniczno-telegraficznych, na czem w pierwszym rzę­
dzie mogły ucierpieć interesy służby telekomunikacyjnej.

Obawa błędnej interpretacji nowych przepisów organiza­
cyjnych nasuwała się zwłaszcza, jeśli chodzi o stosunek obwodo­
wych urzędów pocztowych do znajdujących się w ich siedzibie 
rejonowych urzędów telefoniczno-telegraficznych.

Powstawały tu bowiem pytania, kto właściwie powinien 
czuwać nad służbą telekomunikacyjną w obwodach, na terenie 
których znajduje się urząd telefoniczno-telegraficzny, dysponu­
jący  nadzorem teletechnicznym. Obrwodowy urząd pocztowy, 
pozbawiony niezbędnego aparatu t. j. nadzoru teletechnicznego 
nie miał możności wczuć się dostatecznie w potrzeby i warunki 
służby telekomunikacyjnej na terenie swego obwodu, miejsco­
wy zaś urząd telefoniczno-telegraficzny, przy ścisłej interpretacji 
nowych przepisów organizacyjnych, nie był do tego powołany.

W zględy te skłoniły Ministerstwo do udzielenia zarządze­
niem z dn. i i .X  1 9 3 5  r. N r. GM O rg. 1 1 0 0  wyjaśnień, które 
mają charakter pewnej nowelizacji nowych przepisów organiza­
cyjnych.

Zarządzenie to zawiera dużo materjału do odpowiedzi na 
pytanie, jaki powinien być stosunek rejonowych urzędów do ob­
wodowych i z tego względu pozwolimy sobie przytoczyć jego 
istotne zasady.

Najważniejszem niewątpliwie postanowieniem jest, że z ty­
tułu kierownictwa rejonem telefoniczno-telegraficznym należy 
do naczelnika rejonowego urzędu tf.-tg. nadzór fachowy nad 
całokształtem służby telekomunikacyjnej na terenie rejonu.

Treść przytoczonego postanowienia rzuca nieco inne świa­
tło na strukturę jednostek kierowniczych przedsiębiorstwa ani­
żeli można było przedtem sobie przedstawić. Pomiędzy bowiem 
urząd obwodowy, powołany do pełnienia administracji służby 
pocztowo-telekomunikacyjnej na terenie obwodu, a Dyrekcję 
O. O. i T ., wykonywującą to samo zadanie w całym okręgu, 
wszedł nowy czynnik, t. j. urząd rejonowy, jako pełniący fachowy 
nadzór nad całokształtem służby telekomunikacyjnej na terenie 
rejonu. Tak sformułowane zadanie naczelnika rejonowego urzędu 
wskazuje na jego szerokie uprawnienia nietylko w stosunku do 
jednostek eksploatacyjnych rejonu lecz i w odniesieniu do jedno­
stek kierowniczych, jakiemi są urzędy obwodowe.

Dalsze zadania naczelnika rejonowego urzędu telefoniczno- 
telegraficznego odnoszą się do służby telekomunikacyjnej na te­
renie obwodu, w którym znajduje się urząd telefoniczno-telegra- 
ficzny. Zadania te wyrażają się w tem, że poza czynnościami, 
związanemi z budową i konserwacją sieci teletechnicznej i urzą­
dzeń stacyjnych oraz nadzoru nad techniką eksploatacji teleko­
munikacyjnej, poza czynnościami nadzoru fachowego nad cało­
kształtem służby telekomunikacyjnej na terenie rejonu, naczelnik 
rejonowego urzędu kieruje ponadto eksploatacją telekomunika­
cyjną na terenie obwodu, w którego siedzibie znajduje się dany 
urząd tf.-tg.

Za wszystkie te czynności naczelnik urzędu telefoniczno-

telegraficzńego odpowiada bezpośrednio przed Dyrektorem Okrę­
gu, przed którym też odpowiada za sprawy rachunkowo-gospo- 
darcze i inne, wynikające z prowadzenia urzędu telefoniczno- 
telegraficznego.

Tak ujęte zadania naczelnika rejonowego urzędu tf.-tg. za­
sadniczo zmieniły obraz, jaki nasuwał się na podstawie nowych 
przepisów organizacyjnych, przed ukazaniem się zarządzenia 
z dn. n .X  1935 r.

Znikł bowiem czynnik równorzędności, czy nawet w zakre­
sie rachunkowo-kasowym pewnej zależności urzędu rejonowego 
od obowodowego, na to miejsce zaś powstał obraz jednostki kie­
rowniczej nadrzędnej nad obwodem. Skoro bowiem obwodowy 
urząd p.-t. jest powołany do kierownictwa-— między innemi-—■ 
służbą telekomunikacyjną, zaś rejonowy urząd ma nadzór fa­
chowy nad całokształtem służby telekomunikacyjnej, to istnieje 
tutaj pewne podporządkowanie urzędu obwodowego rejonowem, 
oczywiście w zakresie służby telekomunikacyjnej.

Granice tego podporządkowania muszą wynikać z obo­
wiązków i uprawnień naczelnika rejonowego urzędu, dlatego też 
postaramy się je zanalizować. Jak zaznaczyliśmy wyżej, ani roz­
porządzenie, ani instrukcja nie określały uprawnień naczelnika 
urzędu rejonowego. Normowały natomiast obowiązki kierownika 
rejonu, określając w § 31 instrukcji, że do naczelnika rejonowego 
urzędu należy: a) nadzór nad eksploatacją techniczną urządzeń 
stacyjnych, we wszystkich jednostkach eksploatacyjnych rejonu;
b) kierownictwo i nadzór nad konserwacją międzymiastowych 
linij teletechnicznych sieci miejskiej i urządzeń stacyjnych 
wszystkich jednostek ekslpoatacyjnych rejonu; c) kierownictwo
i nadzór nad budową i przebudową urządzeń teletechnicznych 
we wszystkich jednostkach eksploatacyjnych rejonu oraz d) kon­
trola nad działalnością fachową nadzorów i posterunków tele­
technicznych.

Wszystkie te obowiązki wiążące się z zadaniami kierow­
nictwa rejonów, określonemi w § 4 rozporządzenia z dn. 31 VIII 
1935 r., musiały ulec rozszerzeniu z chwilą ustalenia, że naczel­
nik rejonowego urzędu, poza sprawami budowy i konserwacji 
oraz nadzoru nad techniką eksploatacji telekomunikacyjnej, po­
wołany jest również do nadzoru fachowego nad całokształtem 
służby telekomunikacyjnej na terenie rejonu oraz kierownictwa 
eksploatacją telekomunikacyjną na terenie obwodu w którym 
znajduje się urząd tf.-tg.

Istotnie zarządzenie z dn. n .X  1935 r. uzupełnia obowiązki 
naczelnika rejonowego urzędu, jak również ustala jego upraw­
nienia, czyni to jednak tylko w odniesieniu do obowiązków
i uprawnień, wypływających z kierownictwa eksploatacją tele­
komunikacyjną na terenie obwodu.

Pozostała natomiast otwarta sprawa obowiązków i uprawnień 
naczelnika rejonowego urzędu, płynących z ciążącego na nim 
nadzoru fachowego nad całokształtem służby telekomunikacyjnej 
na terenie rejonu. Częściowo możnaby punkt d § 3 1 instrukcji 
uważać za precyzujący obowiązki naczelnika rejonowego urzędu, 
wypływające z tego tytułu, jednak nie można uważać, że obowią­
zek kontroli nad działalnością fachową nadzorów i posterunków 
teletechnicznych jest tu wystarczający. Służba teletechniczna, 
pełniona przez nadzory i posterunki teletechniczne jest zaledwie 
częścią służby telekomunikacyjnej, a zatem kontrola nad dzia­
łalnością nadzorów i posterunków teletechnicznych nie wyczer­
puje obowiązków, wypływających z przyznanego naczelnikowi 
rejonowego urzędu zadania: „nadzoru fachowego nad cało­
kształtem służby telekomunikacyjnej” . Chodzi tu o obowiązki 
w odniesieniu do jednostek eksploatacyjnych, jak również jedno­
stek kierowniczych —  urzędów obwodowych całego rejonu i dla­
tego uzupełnienie tej luki należałoby uznać za wskazane.

Analogicznie też przedstawia się sprawa uprawnień naczel­
nika rejonowego urzędu, przyczem zauważyć należy, że koniecz­



GRUDZIEŃ PRZEGLĄD POCZTOWY, 1935 R., ZESZYT 12. 191

ne byłoby też ustalenie uprawnień, płynących z kierownictwa 
sprawami budowy i konserwacji oraz nadzoru nad techniką 
eksploatacj i te lekomun ikacyj nej.

Z  tytułu kierownictwa eksploatacją telekomunikacyjną na 
terenie obwodu, w którego siedzibie znajduje się urząd telefo- 
niczno-telegraficzny, przysługują naczelnikowi tego urzędu na­
stępujące obowiązki: a) czuwania nad utrzymaniem w należy­
tym stanie urządzeń telekomunikacyjnych w jednostkach eks­
ploatacyjnych obwodu, b) troszczenia się o najwyższą sprawność 
eksploa acji telekomunikacyjnej i należyty rozwój tej służby na 
terenie obwodu; c) troszczenie się o zapewnienie dochodowości 
służby eksploatacji telekomunikacyjnej oraz o zmniejszenie bez­
płatnych świadczeń, obciążających ten dział służby; d) nadzoru 
nad gospodarką materjałami teletechnicznemi przez te jednostki 
oraz, e) przedstawiania do preliminarza budżetowego zapotrze­
bowań ze strony obwodu, wynikających z potrzeb służby tele­
komunikacyjnej .

Uprawnienia natomiast są następujące: a) wydawania po­
leceń i żądania od urzędów i agencyj wyjaśnień w sprawach 
eksploatacji telekomunikacyjnej; b) przeprowadzania dochodzeń 
w sprawach eksploatacji telekomunikacyjnej; c) przeprowadza­
nia na zasadach, ustalonych dla inspektorów okręgowych i w ra­
mach obowiązujących przepisów oraz zarządzeń i wskazówek 
Dyrektora Okręgu, inspekcyj jednostek, znajdujących się na te­
renie obwodu, w zakresie eksploatacji telekomunikacyjnej;
d) wydawania fachowych opinij w zakresie, przewidzianym prze­
pisami o kwalifikowaniu personelu P. P ,T . T . oraz e) udziału 
w konferencjach w sprawach z zakresu służby telekomunika­
cyjnej. O  ile sprąwy te wiążą się ze służbą pocztową, udział w kon­
ferencjach biorą łącznie: naczelnik rejonowygo urzędu telefo- 
niczno-telegraficznego (telekomunikacyjnego) i naczelnik obwo­
dowego urzędu pocztowego.

Obowiązki te i uprawnienia są analogiczne do obowiązków
i uprawnień naczelnika urzędu obwodowego (§§ 26 —  27 in­
strukcji). Nie przewidziano jedynie pewnych uprawnień i obo­
wiązków, jak np. prawa reprezentacji P. P. T . T ., dążąc do po­
zostawienia jej w jednych rękach.

Natomiast zapewniono naczelnikowi rejonowego urzędu 
udział w konferencjach w sprawach z zakresu służby telekomu­
nikacyjnej, bądź w sprawach służby pocztowo-telekomunikacyjnej 
(łącznie z naczelnikiem obwodowego urzędu poczt.) co tem sa­
mem usuwa ewentualne trudności, płynące z pozostawienia pra­
wa reprezentacji P. P. T . T . w rękach naczelnika obwodowego 
urzędu pocztowego.

Analiza zarządzenia z dn. n .X  1935 r. wykazuje więc, że 
rejonowe urzędy telefoniczno-telegraficzne są, z tytułu nadzoru 
fachowego nad całokształtem służby telekomunikacyjnej na te­
renie rejonu, w stosunku nadrzędności do obwodowych urzędów 
pocztowo-telekomunikacyjnych a powinny być również nad- 
rzędnemi w odniesieniu do obwodowych urzędów pocztowych. 
Przed uzasadnieniem tej tezy należy zaznaczyć, że nadrzędność 
ta nie może i nie powinna wyrażać się w formie jakiegoś przeło- 
żeństwa jednego rodzaju jednostek kierowniczych (rejonów) nad 
drugiemi (obwodami) a jedynie w obowiązku fachowej współ­
pracy między niemi i pewnej przewagi ze strony rejonowych

urzędów telefoniczno-telegraficznych, płynącej z dokładniejszej 
znajomości zadań i warunków służby telekomunikacyjnej i umie­
jętności lepszego usuwania stwierdzanych braków, bądź zaspoka­
janie innych potrzeb. Realizacja tego ideału współpracy nad 
wspólnym celem t. j. nad podnoszeniem poziomu służby tele­
komunikacyjnej musi być jednak ułatwiona dokładnem określe­
niem, jakie obowiązki muszą ciążyć z jednej strony na naczelniku 
rejonowego urzędu tf.-tg. z tytułu nadzoru fachowego nad cało­
kształtem służby telekomunikacyjnej, z drugiej strony na naczel­
niku obwodowego urzędu pocztowo-telekomunikacyjnego, i wo­
góle naczelników urzędów czy agentów, zobowiązanych do pod­
dania się temu nadzorowi. Już tylko logicznym wnioskiem jest, 
ażeby naczelnicy urzędów rejonowych posiadali również z po­
wyższego tytułu pewne prawa, które zapewnią im możliwość 
wykonania tego nadzoru, dadzą im w rękę pewne instrumenty 
pracy.

Wysunęliśmy wyżej tezę, że nadrzędność rejonowych urzę­
dów nie powinna ograniczać się jedynie do tych obwodowych 
urzędów, które kierują między innemi służbą telekomunikacyjną, 
lecz również powinna rozciągać się i na te obwodowe urzędy, 
z których pozornie te obowiązki zdjęto, t. j. w odniesieniu do 
obwodowych urzędów pocztowych.

Ważnem jest niewątpliwie stwierdzenie, że przez obciąże­
nie rejonowych urzędów obowiązkiem kierowania eksploatacją 
telekomunikacyjną na terenie obwodu, w  którego siedzibie ten 
urząd znajduje się, nie został ani formalnie, ani faktycznie uchy­
lony obowiązek kierowania tą służbą przez obwodowe urzędy 
pocztowe. Zarówno bowiem przepis § 4 rozporządzenia, jak 
postanowienia § 14 instrukcji organizacyjnej z dn. 31.V III 1935 r., 
obciążające obwodowe urzędy pocztowe obowiązkiem zarządza­
nia eksploatacją pocztowo-telekomunikacyjną na terenie obwodu, 
nie zostały uchylone, wobec czego urzędy te powinny —  między 
nnemi —  kierować i tą służbą.

Z  drugiej strony względy praktyczne wymagają, ażeby na­
czelnik obwodowego urzędu pocztowego nie ograniczał się do 
interesowania się wyłącznie sprawami pocztowemi, łączącemi 
się częstokroć z eksploatacją telekomunikacyjną, lecz —  w razie 
potrzeby —  interesował się obu rodzajami służby, donosząc na­
stępnie naczelnikowi rejonowego urzędu, jak każdy inny naczel­
nik obwodowego urzędu pocztowo-telekomunikacyjnego, o stwier­
dzonych brakach i niedomaganiach. Wprawdzie nie dysponując 
odpowiednim aparatem, t. j . nadzorem teletechnicznym, rola 
naczelnika obwodowego urzędu pocztowego jest tu trudniejsza, 
jednak pamiętać należy o tem, że na tym samym odcinku czuwa 
również naczelnik miejscowego rejonowego urzędu telefoniczno 
telegraficznego. Obawy dwutorowości przytem są o tyle nie­
groźne, że naczelnik rejonowego urzędu skupia w swej ręce nad­
zór fachowy, a co zatem idzie, nie wykonywa tych czynności,
o których miał już sprawozdanie od naczelnika obwodowego 
urzędu pocztowego. Ponadto pamiętać trzeba, że kontrola na­
czelnika obwodowego urzędu pocztowego będzie miała raczej 
charakter rachunkowo-kasowy, gdy tymczasem kontrola naczel­
nika rejonowego urzędu, charakter fachowy, łącznie zatem, przy 
pewnej dobrej woli i umiejętności współpracy ze strony wyko­
nawców, powinny się one uzupełniać z pożytkiem dla służby.

WYŁĄCZNOŚĆ POCZTOWA.
L O N G IN  R Y G A L S K I.

Państwo posiada monopol prawny na organizowanie urzą­
dzeń pocztowych oraz wykonywanie pewnych usług w dziedzi­
nie komunikacji pocztowej.

Monopol pocztowy Państwa czyli jak mówi ustawa z dn.

3-VI 1924 r. o poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. U. Rz. P. Nr. 63 
z 19 33 r.) prawo wyłączności państwowej co do poczty obejmuje:

1) zakładanie, utrzymywanie i eksploatację urządzeń pocz­
towych (art. 1 ustawy) oraz
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2) przyjmowanie, przesyłanie, doręczanie listów otwartych
i zamkniętych, kartek pocztowych, czasopism i wydawnictw, 
wychodzących przynajmniej 12 razy do roku, z wyjątkiem cza­
sopism i wydawnictw po roku od ich wydania (art. 1 ust. 1 i art. 3 
ust. 1 ustawy).

Z  postanowienia p. 1 nie należy jednak wnosić, że zakłada­
nie i eksploatacja urządzeń przeznaczonych do wykonywania 
jakichkolwiek usług, spełnianych przez pocztę, jest zakazane; 
jeżeli urządzenie ma być przeznaczone do wykonywania czyn­
ności, które nie są objęte wyłącznością państwową np. do przyj­
mowania przewozu i doręczania paczek, druków, przekazów pie­
niężnych i t. p. to wyłączność Państwa wskutek założenia i eks­
ploatowania takiego urządzenia nie zostanie naruszona. Przez 
urządzenie pocztowe należy przeto rozumieć tylko takie urządze­
nie, które ma służyć do przyjmowania, przesyłania lub doręcza­
nia listów, kartek pocztowych lub czasopism.

Wyłączność państwowa co do poczty sprowadza się przeto 
właściwie do przyjmowania, przesyłania i doręczania listów, kar­
tek pocztowych i czasopism z czego dla obywateli wynika rów­
nież zakaz organizowania urządzeń przeznaczonych do wykony­
wania wymienionych czynności. Ustawa mówiąc o listach, kart­
kach i czasopismach ma oczywiście na uwadze tego rodzaju 
przedmioty, które są niemi w rozumieniu przepisów poczto­
wych, zatem w sporach o naruszenie wyłączności przy kwalifi­
kacji rodzaju przesyłki będą miały zastosowanie przepisy poczto­
we, jako prawo specjalne.

Wyłączność państwowa co do poczty w zakresie wykonywa­
nia oznaczonych wyżej usług pocztowych nie jest również bez­
względna; ustawa dopuszcza daleko idące wyjątki, które stępiają 
znacznie ostrze samej zasady, nie czyniąc jej uciążliwą dla życiaj

I tak dla obrotu zamiejscowego t. j. między różnemi miejsco­
wościami art. 3 wspomnianej ustawy dopuszcza pominięcie 
pośrednictwa poczty przy przyjmowaniu, przesyłaniu i doręcza­
niu listów, kartek i czasopism pod warunkami jednak, że:

1) ani przesyłający, ani przenoszący nie trudnią się zawo­
dowo zbieraniem, przenoszeniem i doręczaniem tych przedmio­
tów,

2) posłaniec przenosi lub przewozi tego rodzaju przesyłki 
tylko od jednej osoby i nie zabiera w drodze powrotnej takich 
przesyłek dla innych osób.

Z  postanowień tych wynika, że posłaniec może wykonywać 
swe czynności wyłącznie dla jednej osoby, posłańcowi wolno 
przewozić równocześnie dla różnych osób do jednej lub do róż­
nych miejscowości listy, kartki 1 czasopisma, pod warunkiem 
jednak, że pochodzą one od jednej osoby, wolno mu również 
w drodze powrotnej przewozić takie przedmioty od różnych 
osób pod warunkiem, że są przeznaczone dla pierwszego wysyła­
jącego.

Ustawa o poczcie przewiduje, że posłaniec ma być „um yślny"; 
termin „um yślny posłaniec”  może być dwojako tłumaczony, 
a mianowicie można przez to rozumieć:

1) osobę która udaje się do oznaczonego miejsca jedynie 
w tym celu, aby doręczyć przesyłkę, bądź też

2) każdą osobę —  w przeciwstawieniu do Poczty, która 
jest tym posłańcem powszechnie używanym do doręczania prze­
syłek pocztowych; w tym przypadku będzie obojętną rzeczą, czy 
posłaniec wykona swoje zadanie przy okazji załatwiania innych 
spraw, czy też musi mieć jako wyłączne zadanie przewóz i dorę­
czenie przesyłki. Należy stwierdzić, że w celu zadośćuczynienia 
potrzebom życia i przyjętym zwyczajom należałoby przyjąć 
interpretację terminu „um yślny posłaniec”  podaną w p. 2.

Ustawa zabrania posłańcowi przyjmowania, przewozu i do­
ręczania listów, kartek i czasopism zawodowo, z czego jednak 
nie wynika, że może on spełniać te czynności jedynie grzecz­
nościowo, bez wynagrodzenia. Stosownie do umowy z wysyła­
jącym posłaniec może otrzymać wynagrodzenie wypłacone spo­
radycznie za wykonaną usługę, bądź też w postaci pensji, gdy 
jest pracownikiem wysyłającego; przewóz i doręczanie listów, 
kartek i czasopism przez pracownika na zlecenie pracodawcy 
w granicach wyżej podanych nie stanowi zawodowego wykony­
wania tych czynności w rozumieniu ustawy.

Dla obrotu miejscowego t. j . w obrębie tej samej miejscowości 
ograniczenia wynikające z wyłączności Państwa co do poczty 
są jeszcze mniejsze. Art. 4 ust. 1 ustawy o poczcie zezwala na 
wysyłanie przez umyślnych posłańców listów i kartek poczto­
wych w obrębie tej samej miejscowości; jedynie nie wolno otwie­
rać zakładów dla rozsyłki tego rodzaju przedmiotów, z czego 
wynika, że zawodowe przyjmowanie, przenoszenie i doręczanie 
listów i kartek w obrębie tej samej miejscowości jest dozwolone
i nie w każdym przypadku może być uznane za zakład; taka tylko 
interpretacja bowiem uzasadnia potrzebę ust. 1 art. 4.

Jeżeli chodzi o czasopisma to tenże art. 4 stanowi, że roz­
syłka czasopism w obrocie tej samej miejscowości oraz w pro­
mieniu 15 km od miejsca wydawania czasopisma nie podlega 
zastrzeżeniu na rzecz Państwa, z czego wynika, że wykonywanie 
tych czynności w podanych granicach nie podlega żadnemu ogra­
niczeniu, a zatem wolno również w tym celu otwierać zakłady.

Za naruszenie wyłączności państwowej, co do poczty usta­
wa przewiduje niezależnie od odpowiedzialności cywilnej su­
rowe sankcje karne w stosunku do posłańca, a mianowicie: 
kary aresztu do 4 tygodni i grzywnę do tysiąca złotych, albo 
jedną z tych kar, lub karę grzywnę do trzech tysięcy złotych;

W  stosunku do wysyłającego list, kartkę lub czasopismo 
za pośrednictwem posłańca, którego czynności przewozu i do­
ręczenia są nielegalne, ustawa nie ustala sankcyj.

Wprawdzie art. 32 ustawy o poczcie przewiduje kary w sto­
sunku do tego „kto przyjmuje przesyła i doręcza...”  ale przez 
termin „przesyła”  należy rozumieć czynność posłańca —  po­
średnika, a nie czynność wysyłającego przesyłkę (t. j. powierze­
nie przesyłki posłańcowi); za taką interpretacją przemawia 
brzmienie art. 2 ust. 1, który mówi: „Prawo wyłączności państwo­
wej co do poczty obejmuje przyjmowanie, przesyłanie i dorę­
czanie...”  z czego wynika, że „przesyłanie”  jest czynnością poczty 
lub posłańca, a nie nadawcy przesyłki.

W  ten sposób przedstawia się w zarysie zakres wyłączności 
państwowej co do poczty i wynikające z niej ograniczenia dla 
obywateli. Analiza postanowień dotyczących tej wyłączności 
wskazuje na to, że ustawodawca przy ustalaniu jej zakresu starał 
się uwzględnić rzeczywiste potrzeby życia; wyrazem tego są 
liczne wyjątki od zasady wyłączności oraz zróżniczkowanie w y­
nikających z niej ograniczeń dla obrotu miejscowego i zamiejsco­
wego. W ynika stąd wniosek, że wykładnia postanowień ustawy 
nie może być zbyt daleko-idąca na korzyść Państwa lecz uwzględ­
niając z jednej strony cel wyłączności, winna z drugiej-liczyć się 
z życiową oceną, wynikających z niej ograniczeń dla obywateli; 
byłoby sprzeczne z intencją ustawodawcy wysnuwanie z prze­
pisów ustawy o poczcie wniosków, zmierzających do takich 
ograniczeń, które nie mają wpływu na dochodowość Poczty, 
bądź też kwalifikowanie, jako naruszenie wytącznóści państwo­
wej co do poczty, takich stanów faktycznych, których dopuszczal­
ność przez prawo jest w  powszechnem przekonaniu oczywista, 
a ściganie wydawałoby się opinji publicznej jedynie działaniem 
skierowanem przeciw zasadniczym potrzebom życia.
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NOW Y SYSTEM M ANIPULACYJ  
W  SŁUŻBIE GAZETOW EJ.

ST A N ISŁ A W  P A Ł K A .

W  poprzednim numerze omówiliśmy zasady służby gazeto­
wej, regulujące wzajemny stosunek poczty do wydawcy i odbiorcy 
czasopisma. W  artykule niniejszym poddamy analizie przepisy 
regulaminu służby gazetowej, który wprowadza nową aparaturę 
manipulacyjną, zmierzającą do realizacji usług, wykonywanych 
przez pocztę w zakresie obsługi prasy. Potrzeba omówienia no­
wych systemów manipulacyjnych jest o tyle uzasadniona, że 
należyte ich zrozumienie i wiążąca się z tem łatwość stosowania 
nowych metod pracy decyduje, a przynajmniej ma poważny 
wpływ, na jakość i wartość wykonywanych usług. Moment ten 
nie jest jednak czynnikiem, decydującym wyłącznie o potrzebie 
rozpatrzenia zagadnienia obsługi i systemu manipulacyjnego, 
gdyż powód takiego postawienia sprawy ma również swe źródło 
w tym fakcie, że przy stosowaniu innego systemu pracy należy 
poważnie liczyć się z psychiką pracownika, który podświadomie 
będzie nawracał do dawnych metod, przeszłych u niego w przy­
zwyczajenie. Dlatego też chcemy zainteresować pracownika mo­
tywami, któremi kierowano się przy wyborze takiego, a nie 
innego systemu manipulacyjnego. Poznanie bowiem tła, na któ- 
rem został opracowany plan roboczy, jest momentem, ułatwiają­
cym łatwe przyswojenie nowych metod pracy, gdyż zapoznaje 
jej wykonawcę z intencją organizatora i pozwala przez to skiero­
wać pracę na właściwe tory. Przed omówieniem nowych syste­
mów manipulacyjnych należy zaznajomić się z główniejszemi mo­
tywami, któremi kierowano się przy opracowywaniu nowych 
przepisów. Najważniejszym czynnikiem, który miał wpływ na 
przyjęcie nowych systemów, była dążność do zmniejszenia
i uproszczenia, a zarazem usprawnienia czynności, wykonywa­
nych przez pocztę, gdyż dotychczasowy system manipulacyjny 
stwarzał skomplikowaną aparaturę, której kierownictwo musiało 
z reguły leżeć w rękach pracownika doświadczonego i o dużej 
rutynie zawodowej. Samo teoretyczne przygotowanie nie zezwa­
lało bowiem na należyte prowadzenie działu gazetowego w urzę­
dzie nakładowym, gdyż —  pomijając nawet samą budowę sy­
stemu manipulacyjnego praktyka, dostosowywana do lokal­
nych warunków pracy, wymagała znacznych nieraz odchyleń 
od przepisanych planów roboczych, a różnorodność tych od­
chyleń stwarzała z natury rzeczy dalsze komplikacje, które nie­
jednokrotnie odbijały się ujemnie na samych wynikach pracy. 
Aparatura manipulacyjna, biorąc również pod uwagę pracę urzę­
dów, przyjmujących prenumeratę, była machiną ciężką i powolną, 
wymagającą dwudziestu kilku druków manipulacyjnych. Ten 
stan rzeczy musiał ulec zmianie i dlatego też reguhmin wprowa­
dza zmniejszenie druków o 50% , biorąc już nawet w tej ilości 
trzy druki, używane wyłącznie przy sprzedaży czasopism. O czy­
wiście, że samo zmniejszenie ilości druków nie może być wyłącz­
nym sprawdzianem uproszczenia manipulacyj, lecz w każdym 
razie stanowi poważny atut. Prace nad uproszczeniem manipu­
lacyj były jednak zakreślone granicami, wytyczonemi przez zasady 
obsługi, i mogły być zresztą przeprowadzone jedynie na terenie 
własnym bez jakiegokolwiek przerzucania czynności na wydawcę. 
Zasięg tych prac był więc ograniczony, tembardziej, że starano 
się nawet przejąć niektóre czynności, wykonywane dotychczas 
przez wydawcę, gdyż takie podejście do sprawy zostało podykto­
wane strukturą organizacyjną poczty, opartą na zasadach handlo­
wych, które swą istotą nakładają również na przedsiębiorstwo 
obowiązek zwolnienia klienta od wykonywania czynności, nie 
mających dla niego znaczenia istotnego. Przytoczyć tutaj należy 
przedewszystkiem zniesienie ilościowych kart prenumeraty, które 
stanowiły poważne obciążenie wydawcy i dlatego sprawa kontroli

ilościowej musiała być rozwiązana na innej płaszczyźnie. Z  przyć 
kładu tego widzimy, że uproszczenie manipulacyj musiało by- 
przeprowadzone kosztem własnym i dlatego też nie można było 
między innemi wprowadzić do opłaty czasopism znaczków gaze­
towych, jaki to postulat był niejednokrotnie wysuwany w inte­
resie uproszczenia manipulacyj przez sfery pracownicze.

Dalszym, ważnym momentem, mającym wpływ na przyjęcie 
nowych systemów manipulacyjnych, była konieczność wprowa­
dzenia oszczędności rzeczowych, które istotnie zostały osiągnięte 
przez wspomniane już zmniejszenie ilości druków manipula­
cyjnych oraz przez przeniesienie działów służby gazetowej do 
urzędów dworcowych. T o  ostatnie przyczyniło się w dużym 
stopniu do usprawnienia obsługi, gdyż zezwala na bezpośredni 
wpływ kierownika działu na ustalanie planu rozsyłki czasopisma 
przy pogodzeniu interesów wydawcy i poczty. Z  opisanegó stanu 
rzeczy wynika, że opracowanie systemów manipulacyjnych za­
leżało od całego kompleksu zagadnień, które musiały być pod­
dane ścisłej i rzeczowej analizie, by osiągnięte wyniki mogły 
przedstawiać logiczną i sharmonizowaną całość.

Przechodząc do omówienia systemu manipulacyjnego w 
urzędach nadawczych, należy przedewszystkiem zwrócić uwagę 
na druki manipulacyjne, które są bardzo ważnym instrumentem 
pracy. Zasadniczemi drukami dla pracy w urzędzie nadawczym 
są: 1) księga gazetowo-rachunkowa, służąca do rejestracji sta­
nów i faktów, związanych z całokształtem służby nadawczej,
2) dziennik kasowy opłat gazetowych, który jest dokumentem 
przychodowo-kasowym, służącym do wpisywania opłat, wnoszo­
nych przez wydawcę. Zawiadomienie wysyłkowe, składane 
przez wydawcę z początkiem miesiąca, oraz kartki gazetowej 
książki nadawczej są drukami o znaczeniu pomocniczem dla 
manipulacji.

Oparty na wymienionych drukach system manipulacyjny 
wydaje się być prostym, gdyż mala ilość punktów podstawowych, 
jakiemi są druki manipulacyjne, narzuca siłą faktu prostolinijną 
budowę planów pracy. Punktem wyjściowym w tym systemie, 
jest przyjęcie od wydawcy zawiadomienia wysyłkowego. N a pod­
stawie wpisów w zawiadomieniu urząd oblicza należności, określo­
ne przepisami ordynacji i regulaminu jako zaliczka, gdyż ilość 
egzemplarzy aktualnych, zgłoszona w zawiadomieniu, jest ilością 
przybliżoną, mogącą w ciągu miesiąca ulegać zmianom. Z  chwilą 
wpłacenia zaliczki, wpisuje się jej sumę do dziennika kasowego 
opłat gazetowych, wydając równocześnie wydawcy potwierdze­
nie wpłaty. Na podstawie kartek gazetowej książki nadawczej, 
podejmowanych od wydawcy przy nadawaniu czasopisma, wpi­
suje się do księgi gazetowo-rachunkowej: 1) numer i datę nakła­
du, 2) ilość nadawanych egzemplarzy aktualnych czasopisma 
oraz 3) wagę egzemplarza. Księga gazetowo-rachunkowa, słu­
żąca do ewidencji ilości wysianych egzemplarzy aktualnych i re­
jestrowania wagi czasopisma, spełnia nadto rolę dokumentu, 
pozwalającego na dokładny przegląd stanu rachunku wydawcy 
z urzędem. Z  chwilą nadania ostatniego nakładu czasopisma 
w miesiącu, urząd oblicza sumę należności za faktycznie wysianą 
ilość egzemplarzy aktualnych i przystępuje do zamknięcia ra­
chunku. Stosownie do wyniku rozrachunku wzywa wydawcę 
do dopłacenia należności lub nadpłaconą kwotę zalicza na ra­
chunek wysyłki czasopisma w najbliższym okresie miesięcznym. 
W  ten sposób przedstawia się zasadniczy szemat manipulacyjny
i opartych na nim planów roboczych.

Skolei należy przystąpić do bardziej szczegółowego omówie­
nia sposobów prowadzenia druków manipulacyjnych oraz do
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omówienia zadań, które dany druk spełnia w całokształcie przed­
stawionego systemu manipulacyjnego. Zawiadomienie wysyłko­
we, składane przez wydawcę, służy do zgłoszenia: i) przypuszczal­
nej ilości czasopisma, przeznaczonego do wysyłki, 2) egzemplarzy 
aktualnych innego czasopisma, przesyłanych wspólnie z czaso­
pismem pod 1), jako czasopismem głównem w prenumeracie 
zbiorowej, 3) dodatków oraz egzemplarzy reklamowych innego 
czasopisma, dołączanych do egzemplarzy aktualnych czasopism 
pod 1) i 2). Konstrukcja zawiadomienia wysyłkowego jest spo­
rządzona w ten sposób, że urząd dokonuje obliczenia przypada­
jących należności na samem zawiadomieniu. Na niem również 
dokonuje się potrącenia na rzecz wydawcy kwoty pozostałości, 
związanej z wysyłką czasopisma w poprzednim miesiącu. Nale­
żałoby w tem miejscu zwrócić uwagę, że czas złożenia zawiado­
mienia wysyłkowego i obliczenia należności nie będzie zasadniczo 
zbiegał się z czasem wpłacenia zaliczki, gdyż postanowienia 
§ 394 ust. (2) ordynacji pocztowej dają wydawcy możliwość jej 
uiszczenia do 5 dnia miesiąca. Term in ten, jako przewidziany tylko 
dla czasopism, wydawanych raz w tygodniu i częściej, nie do­
tyczy innych czasopism, i z tych powodów przy zgłaszaniu cza­
sopism, wydawanych rzadziej niż raz w tygodniu, czas między 
złożeniem zawiadomienia a pobraniem należności może być 
dłuższy lub krótszy od terminu pięciodniowego, a nawet może 
w niektórych przypadkach pokrywać się zupełnie. Moment ten 
jest o tyle ważny przy czasopismach, wydawanych rzadziej niż 
raz tygodniowo, że urząd w tych przypadkach musi zwracać 
uwagę, by nie przeoczyć terminu płatności zaliczki, który nie jest 
stały, jak to się ma przy czasopismach, wydawanych raz tygod­
niowo i częściej.

Następnym drukiem jest dziennik kasowy opłat gazetowych, 
będący, jak już wspomniano, dokumentem kasowym, służącym 
do wpisywania wpłaconej przez wydawcę zaliczki oraz do zali­
czania należności, wyszczególnionych w § 2 regulaminu. Form u­
larz ten jest zbliżony do księgi przyjętych przekazów pocztowych, 
gdyż składa się z pokwitowań i właściwego dziennika, Dziennik 
jest zakładany na każdy miesiąc kalendarzowy i jest wspólnym 
dokumentem kasowym do rejestrowania wpłat, uiszczonych 
przez wszystkich wydawców, korzystających z usług urzędu. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że odchylenia od ostatniej zasady są do­
puszczalne, zwłaszcza w urzędach, które obsługują większą ilość 
wydawnictw, gdyż w tych przypadkach względy rozplanowania 
pracy będą przemawiały za tem, by dla pewnej wspólnej grupy 
czasopism np. dla tygodników zakładać osobne dzienniki. T a 
sprawa będzie jeszcze poruszona bliżej przy omawianiu sposobu 
organizacji i podziału pracy. Należy jeszcze zwrócić uwagę, 
że opłaty za wysyłane przy pomocy pocztowej książki nadawczej 
egzemplarze nieaktualne (z ubiegłych okresów prenumeraty), 
okazowe i prospekty nie podlegają zaliczeniu do dziennika kaso­
wego opłat gazetowych, lecz do wykazu opłat pocztowych w go­
tówce. Postanowienie tej treści, umieszczone w § 2 ust. (3) re­
gulaminu, zostało podyktowane tym względem, że przesyłki te 
są właściwie uważane za druki, które wysyłane poza czasopismem 
korzystają tylko z taryfy gazetowej. W yjątek zachodzi jedynie 
przy egzemplarzach nieaktualnych, które wydawca wysyła pod 
adresem urzędów pocztowych jako egzemplarze „zleceniowe” , 
gdyż w tym przypadku egzemplarze te podlegają wpisowi do 
gazetowej książki nadawczej. Wyjątkowe traktowanie zlecenio­
wych egzemplarzy nieaktualnych zostało podyktowane tym 
względem, że egzemplarze te, jakkolwiek w małej ilości, będą 
w pierwszych dniach okresu prenumeraty nadawane prawie co­
dziennie i osobna ich ekspedycja stanowiłaby dla wydawcy duże 
obciążenie.

Trzecim  drukiem jest gazetowa książka nadawcza, prowa­
dzona przez wydawcę, której kartki, podejmowane przez urząd, 
służą za podstawę do prowadzenia księgi gazetowo-rachunkowej

oraz do zarządzania zupełnej kontroli wysyłanego czasopisma. 
Druk tej książki jest dostosowany do pierwszej części księgi ga­
zetowo-rachunkowej, w której na podstawie kartek książki na­
dawczej rejestruje się: 1) datę nadania, 2) numer i datę nakładu,
3) ilość nadanych egzemplarzy oraz 4) wagę pojedyńczego egzem­
plarza czasopisma wraz z jego częściami składowemi. Księga 
gazetowo-rachunkowa jest zakładana dla każdego czasopisma 
na każdy rok kalendarzowy. W  granicach tych dzieli się ją  na 
odpowiednią ilość kart, z których każda jest używana zasadniczo 
na okres jednego miesiąca. Prowadzenie księgi jest łatwe, gdyż 
układ karty jest sporządzony w ten sposób, że poszczególne jej 
części wiążą się z sobą organicznie. Nadruk, wskazujący rodzaj 
wpisów, nie stwarza również żadnych wątpliwości. Na bardziej 
szczegółowe opisanie zasługuje jedynie sposób prowadzenia czę­
ści czwartej karty, w której jest stosowana rachunkowość bu- 
chalteryjna. Dla buchaltera prowadzenie tego rodzaju rachunku 
nie przedstawia żadnych trudności, lecz należy się liczyć z tą 
okolicznością, że nie każdy pracownik zna zasady buchalterji
i dlatego już sam regulamin zawiera bardzo szczegółową instrukcję
o prowadzeniu rachunku wydawcy z urzędem. Niemniej jednak 
jest rzeczą wskazaną, by przez zilustrowanie przykładami oraz 
omówienie zasad prowadzenia rachunku przedstawić tę sprawę 
bardziej popularnie. W ydawca przez złożenie zawiadomienia 
wysyłkowego zawiera z pocztą umowę o wysyłkę czasopisma oraz 
dodatków i egzemplarzy reklamowych w okresie jednego mie­
siąca. Ponieważ wysyłka czasopisma ulega stałym zmianom pod 
względem ilości nadawanego czasopisma, jest rzeczą niemożliwą 
określenie zgóry wysokości opłat, które wydawca jest obowiązany 
uiścić na rzecz poczty. Ponadto mogą zajść różne okoliczności, 
które powodują odwołanie lub zmniejszenie ilości zgłoszonych 
dodatków i egzemplarzy reklamowych, co skolei wpływa na 
zmianę wysokości opłat lub konieczność zarachowania uiszczo­
nych należności na dobro wydawcy. Z  tego też powodu zachodzi 
potrzeba stałego prowadzenia rachunku, któryby wskazywał jaki 
jest stan pretensji poczty do wydawcy lub też odwrotnie. Łatwe 
zbadanie tego stanu jest możliwe przez prowadzenie rachunku 
systemem, wprowadzonym przez regulamin. Strona „M a ” 
w rachunku służy do wskazania wysokości kwot, wpłaconych 
przez wydawcę lub zaliczanych na jego dobro, strona „W inien” 
wskazuje zaś na wysokość sum, któremi wydawca jest obciążany. 
Jeżeli z końcem miesiąca sumy obu stron są równe, fakt ten wska­
zuje, że poczta nie ma żadnej pretensji do wydawcy i odwrotnie. 
W  razie wyższej sumy strony „W inien”  zachodzi pewność, że 
wydawca nie opłacił w należnej wysokości usług, świadczonych 
przez pocztę, wobec czego jest obowiązany uiścić kwotę, równa­
jącą się różnicy sum strony „W inien”  i „M a ” . W  przeciwnym 
zaś przypadku t. j. gdy suma strony „M a ”  jest wyższa, należy 
różnicę między nią a sumą strony „W inien”  zaliczyć na dobro 
wydawcy. Różnicę, należną wydawcy, wyrównuje się wówczas 
książkowo przez wpis jej kwoty po stronie „M a ”  w rachunku, 
dotyczącym najbliższego miesiąca, efektywnie zaś przez odpo­
wiednie zmniejszenie sumy najbliższej zaliczki, wpłaconej przez 
wydawcę.

. Zilustrujmy to najbardziej typowym przykładem. Weźmy 
rachunek czasopisma tygodniowego bez dodatków i egzemplarzy 
reklamowych. W  zawiadomieniu wysylkowem na styczeń 1936 r. 
wydawca zgłasza do wysłania 5 nakładów, z których każdy ma 
wynosić w przybliżeniu po 10 000 egzemplarzy. Przyjmując 
opłatę każdego egzemplarza po 1 gr, wydawca uiszcza tytułem 
zaliczki sumę 500 Z ł, którą wpisujemy w rachunku po stronie 
„M a ” . Przy końcu miesiąca okazuje się, że wydawca wysłał 
faktycznie 67000 egzemplarzy, za które opłaty wynoszą 670 Zł. 
Kwotę tę wpisujemy po stronie „W inien” . Różnica między su­
mami każdej strony wynosi 170 Z ł, które wydawca jest obowią­
zany wpłacić urzędowi, gdyż suma strony „W inien”  jest większa.
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Jako drugi przykład weźmiemy rachunek bardziej skompli­
kowany, dotyczący czasopisma codziennego, do którego wydawca 
dołącza dodatki i egzemplarze reklamowe. Rachunek dotyczy mie­
siąca lutego 1936 r. Z  poprzedniego miesiąca pozostałość dla 
urzędu wynosi 387 Z ł 50 gr, którą wpisujemy po stronie,,W inien” , 
gdyż jest to pretensja urzędu, którą wydawca jest obowiązany 
wyrównać. Tytułem zaliczki za zgłoszoną ilość 28 nakładów 
po 1 o 000 egzemplarzy oraz za 5 000 egzemplarzy reklamowych 
innego czasopisma, zgłoszonych do nakładu N r. 4 1, wydawca 
wpłaca w dniu 5 lutego tytułem zaliczki sumę 8 450 Z ł (licząc 
za 1 egzemplarz 3 gr oraz 1 gr za każdy egzemplarz reklamowy), 
z której to kwoty 50 Z ł przypada za egzemplarze reklamowe. 
Sumę 8 450 Z ! wpisujemy po stronie „M a ” , przypisując równo­
cześnie 50 Z ł po stronie „W inien” , jako przypadającą należność 
za egzemplarze reklamowe. W  dniu 6 lutego wydawca zgłasza 
dodatkowo do wysyłki z numerem 39 nakładu 20 000 dodatków, 
wpłacając równocześnie przypadającą należność w sumie 400 Zł, 
którą wpisujemy równocześnie po stronie „M a ”  i „W inien” . 
Równoczesne wpisywanie należności za dodatki i egzemplarze 
reklamowe po obu stronach rachunku jest podyktowane tą oko­
licznością, że na wysyłkę dodatków i egzemplarzy reklamowych 
nie prowadzi się ewidencji. Przez wpis należności po obu stro­
nach przyjmuje się, że dodatki i egzemplarze reklamowe zostaną 
we właściwym czasie wysłane, chyba, że zostanie złożone pisemne 
odwołanie wysyłki lub konfiskata nakładu, do którego wysyłka 
została zgłoszona. W  dniu 7 lutego wydawca wpłaca pozostałość 
dla urzędu za styczeń w sumie 387 Z 1 50 gr, którą wpisujemy po 
stronie „M a ” . Przed wysłaniem nakładu Nr. 41 wydawca składa 
pisemne odwołanie wysyłki egzemplarzy reklamowych, za które 
została pobrana w zaliczce należność 50 Zł. Kwotę tę zarachowuje 
się w tym przypadku na dobro wydawcy przez jej wpis po stro­
nie „M a ” . Z  końcem miesiąca zostaje ustalone, że wydawca 
wysłał 280 000 egzemplarzy czasopisma (zgodnie z ilością zgło­
szoną), za które przypada tytułem opłat 4 800 Zł. Sumę tę wpi­
sujemy po stronie „W inien” , przystępując skolei do dodania 
kwot po każdej stronie rachunku. W  wyniku stwierdzamy róż­
nicę 5°  Z ł po stronie „M a ” , która jest pozostałością dla wydawcy, 
powstałą spowodu odwołania wysyłki egzemplarzy reklamowych. 
Rachunek będzie się przedstawiał następująco:
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Powstałą pozostałość dla wydawcy w sumie 50 Z ! wpiszemy 
w rachunku za marzec po stronie „M a ” , jako kwotę zapisywaną 
na dobro wydawcy. Wyrównanie tej kwoty na rzecz wydawcy 
nastąpi przy obliczeniu zaliczki za marzec, którą zmniejszymy

0 50 Z ł, wpisując w rachunku po stronie „M a ”  rzeczywiście wpła­
coną sumę. Podane przykłady nie wyczerpują, rzecz jasna, wszel­
kich możliwych układów rachunku, lecz stanowią dostateczną 
wskazówkę, jak rachunek powinien być prowadzony.

Skolei należy zwrócić uwagę na zagadnienie ilościowej kon­
troli czasopisma. Kontrola ilościowa t. zw. egzemplarzy przeka­
zanych była dotychczas, jak wiadomo, rozwiązana na dwóch 
płaszczyznach, zależnie od tego, czy egzemplarze byty doręczane 
na podstawie kart prenumeraty, czy też na podstawie adresów, 
wypisanych przez wydawcę na egzemplarzach. W  pierwszym 
przypadku kontrola była rozwiązana przy pomocy tych właśnie 
kart prenumeraty, w drugim zaś przypadku badania dokonywa­
no przy pomocy t. zw. ilościowych kart prenumeraty, które wy­
dawca był obowiązany wystawiać w określonych terminach
1 przesyłać urzędom oddawczym. Urzędy oddawcze po spraw­
dzeniu, czy wpisy w ilościowej karcie prenumeraty odpowiadają 
stanowi faktycznemu, przesyłały je skolei urzędowi nakładowe­
mu, który ostatecznie sprawdzał, czy nie zachodzą nadużycia. 
Kontrola zaś egzemplarzy, zaprenumerowanych za pośrednictwem 
poczty, była zbyteczna, gdyż urząd, przyjmujący prenumeratę, po­
trącał równocześnie od pobranej przedpłaty należności pocztowe, 
w których prócz opłaty manipulacyjnej mieściły się również 
opłaty za przewóz czasopisma. W  nowym stanie rzeczy postano­
wienia o kontroli musiały ulec zmianie, gdyż wszystkie egzempla­
rze, nadawane przez wydawcę —  oczywiście z wyjątkiem egzem­
plarzy, przeznaczonych do sprzedaży przez pocztę ■— podlegają 
opłacie w urzędzie nadawczym bez względu na to, czy zostały 
zamówione wprost u wydawcy, czy też zapomocą zleceń, danych 
urzędom pocztowym. Kontrola, wprowadzona przez regulamin, 
przesuwa ciężar pracy na urząd nadawczy, nakładając jedynie 
na wydawcę obowiązek prowadzenia księgi rozsyłkowej, która 
prócz innych celów stanowi podstawę do zarządzenia kontroli 
wyrywkowej, gdyż wydawca jest obowiązany wyszczególniać 
w księdze przy nakładach, określonych w § 385 ordynacji poczto­
wej, szczegółowy stan rozsyłki czasopisma. Sam regulamin prze­
widuje dwa rodzaje kontroli: zupełną i wyrywkową. Kontrola 
zupełna polega na sprawdzaniu całej ilości nadawanego czaso­
pisma, wyrywkowa ma zaś na celu zbadanie, czy ilości czaso­
pisma, przesyłane do poszczególnych urzędów oddawczych, są 
zgodne z wpisami do księgi rozsyłkowej. Przeliczenia egzempla­
rzy w obu przypadkach dokonują urzędy oddawcze, przesyłając 
następnie stwierdzone wyniki do urzędu nadawczego. Urząd 
nadawczy jest jednak obowiązany w jednym przypadku dokonać 
sam przeliczenia, a dotyczy to egzemplarzy, nadawanych jako 
przesyłki dworcowe lub traktowe, gdyż przesyłki te są normalnie 
oddawane bezpośrednio odbiorcom po wydaniu ich przez ambu­
lans lub autobus. Regulamin określa również terminy, w któ­
rych urząd nadawczy jest obowiązany zarządzić kontrolę. T er­
miny te są przewidziane jako minimalne i dlatego nie krępują 
urzędu nadawczego w częstszem jej zarządzeniu. Istnieją jednak 
ograniczenia raczej faktyczne przy kontroli częściowej, gdyż jej 
przeprowadzenie może dotyczyć jedynie nakładów, przy których 
wydawca jest obowiązany wyszczególnić w księdze rozsyłkowej 
stan rozsyłki czasopisma. Kontrolę zarządza się przez umieszcze­
nie na przesyłkach odcisku pieczęci odpowiedniej treści. Czynności 
te, jak również przeliczanie egzemplarzy w przesyłkach dworco­
wych lub traktowych, mogą być uskutecznione w  urzędzie lub 
w lokalu wydawcy. Możliwość dokonania czynności kontrolnych 
w lokalu wydawcy wynika z postanowień § 389 ordynacji pocz­
towej.

W yniki przeliczania egzemplarzy w przesyłkach dworco­
wych i taktowych oraz wyniki, nadesłane przez urzędy oddawcze, 
urząd porównuje przy kontroli zupełnej z wpisami do gazetowej 
książki nadawczej, przy kontroli wyrywkowej —  z wpisami do 
księgi rozsyłkowej.
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Przy zakończeniu omawiania planu i prac manipulacyjnych 
w urzędzie nadawczym należy również zwrócić uwagę na spo­
sób organizacji działów gazetowych w tych urzędach, które przyj­
mują do wysyłki większą ilość czasopism, gdyż od należytego 
rozplanowania i podziału pracy oraz właściwej organizacji jej 
strony technicznej zależeć będzie w dużym stopniu sprawność
i akuratność obsługi. Jest rzeczą jasną, że nie można podać zgóry 
wytycznych, któreby mogły mieć zastosowanie powszechne, gdyż 
w każdym urzędzie istnieją specjalne warunki lokalne, od któ­
rych układu zależy przedewszystkiem należyte podejście do za­
gadnienia organizacji. Niemniej jednak należy naszkicować cho­
ciaż ogólny plan, który w mniejszym lub większym stopniu może 
mieć zastosowanie w każdym urzędzie. W pierw należy jednak 
zwrócić uwagę na bardzo ważny czynnik, mający dominujący 
wpływ na organizację działu, a mianowicie na sprawę obsady 
stanowiska kierownika służby gazetowej, które powinno spoczy­
wać w rękach pracownika obznajomionego dokładnienie tylko 
ze służbą gazetową ale również ze służbą ambulansową. Oko­
liczności te mogą dawać dużą gwarancję, że dział służby gazeto­
wej będzie w tym przypadku należycie prowadzony, gdyż po­
stawienie tej służby na odpowiednim poziomie zależy w dużym 
stopniu od znajomości całego szeregu zagadnień służby gazeto­
wej i ambulansowej, tej ostatniej zaś z tego powodu, że właściwe 
opracowanie planów kierowania, przez wyzyskanie odpowiednich 
połączeń przewozowych, będzie miało wpływ na szybkie dostar­
czanie czasopism do miejsc przeznaczenia.

Z  podanych wyżej okoliczności wypływa pośrednio ważny 
postulat organizacyjny, by sortownie gazetowe podlegały kie­
rownikowi służby gazetowej, gdyż znajomość warunków ekspe­
dycyjnych wydawcy ma duży wpływ na planowe rozłożenie 
prac w sortowniach pocztowych, które, zwłaszcza w stosunku 
do czasopism, powinny dawać gwarancję należytego spełniania 
swych zadań.

Sam układ pracy w działach gazetowych zależyć będzie, 
rzecz jasna, od ilości czasopism, zgłaszanych do wysyłki oraz od 
terminów ich wydawania. Czasopisma, wydawane częściej, po­
ciągają za sobą odpowiednie zwiększenie pracy w stosunku do 
prac, wykonywanych przy obsługiwaniu czasopism rzadziej w y­
chodzących.

Działy gazetowe, zatrudniające większą ilość pracowników, 
muszą być przeto podzielone na odpowiednią ilość stanowisk, 
któreby zapewniały właściwy bieg służby. Każde stanowisko 
powinno mieć do prowadzenia odpowiednią ilość ksiąg gazeto- 
wo-rozsyłkowych, dotyczących czasopism, zbliżonych do sie­
bie terminami ich wydawania. Dla ułatwienia pracy należy sta­
nowiska zaopatrzyć w osobne dzienniki kasowe opłat gazetowych, 
gdyż prowadzenie wspólnego dziennika wymagałoby ustawicz­
nego porozumiewania się pracowników ze sobą i przedłużałoby 
niepotrzebnie czas obsłużenia klijenta. Podany plan organiza­
cyjny jest z natury rzeczy pobieżny, lecz może stanowić podstawę 
przy opracowywaniu instrukcji służbowej, dostosowywanej do 
nowych zasad i metod pracy w urzędach nadawczych.

Pozostają pozatem do omówienia systemy manipulacyjne, 
regulujące pracę urzędów przyjmujących zlecenia na prenumeratę
i dokonujących sprzedaży czasopism. W  pierwszym dziale służby 
t. j . przy przyjmowaniu zleceń na prenumeratę podstawą usługi 

jest cennik czasopism, wydany przez wydawców, którzy przez 
fakt podania w nim warunków prenumeraty poruczają poczcie 
dokonywanie czynności, określonych zakresem usługi. Sam sy­
stem manipulacyjny jest oparty na trzech następujących dru­

kach: i) bloczek do przyjmowania zleceń, 2) lista prenumeraty 
zleconej oraz 3) specjalny przekaz rozrachunkowy. Przyjęte od 
prenumeratora zlecenie wpisuje urząd do bloczku, który składa 
się z potwierdzeń, wydawanych zleceniodawcom, oraz z dowo­
dów na przyjęte zlecenie, mających znaczenie dokumentów ka­
sowych. W pisy, uskuteczniane równocześnie na potwierdzeniu
i dowodzie, określają tytuł czasopisma, okres prenumeraty, osobę 
zleceniodawcy oraz wskazują na wysokość przedpłaty i opłat ma­
nipulacyjnych. Z  końcem dnia urząd wydziela z bloczka dowody, 
dzieląc je  następnie według tytułów zamawianych czasopism. 
Na podstawie tak wydzielonych dowodów urząd wypełnia skolei 
pod adresem każdego wydawcy specjalny przekaz rozrachunkowy, 
na którego odcinku wyszczególnia potrzebną ilość czasopisma 
oraz okresy prenumeraty, przekazując następnie wydawcy sumę 
dziennych przedpłat. Pobrane zaś opłaty manipulacyjne podlegają 
zarachowaniu przez sam fakt zapisania dowodu na przyjęte zle­
cenie, które mieści w sobie opłatę pocztową za przyjęcie zlecenia 
na okres jednego miesiąca. Opłaty, pobrane ponad wartość do­
wodu, zalicza się przez nalepienie na nim znaczków odpowiedniej 
wartości.

Lista prenumeraty zleconej służy do ewidencji prenumera­
torów, którym należy doręczać zamówione przez nich czasopisma, 
gdyż wydawca nadsyła egzemplarze zleceniowe ilościowo pod 
adresem samego urzędu. D la ewentualnych reklamacyj lub w ce­
lach, związanych dosyłaniem czasopisma, służy specjalny druk 
w formie kartki pocztowej.

Zlecenia na prenumeratę czasopism przyjmują również listo­
nosze wiejscy oraz doręczyciele, ci ostatni jednak w razie zarzą­
dzenia dyrekcji okręgu poczt i telegrafów. Z  przedstawionego 
stanu rzeczy wynika, że nowy system w porównaniu z dotychcza- 
sowemi czynnościami przy prenumeracie czasopism za pośred­
nictwem poczty przedstawia budowę bardzo prostą, zmniejsza­
jącą manipulacje prawie o połowę.

System manipulacyjny przy sprzedaży czasopism został opra­
cowany bez materjałów doświadczalnych, któremi dysponowano 
w szerokim zakresie przy opracowywaniu innych systemów, omó­
wionych poprzednio. Z  tego też powodu należy się liczyć z drob- 
nemi lukami, które wykaże dopiero praktyka. Niemniej jednak 
starano się zagadnienie działu sprzedaży rozwiązać w sposób 
możliwie prosty, wprowadzając dwa zasadnicze druki manipu­
lacyjne, któremi są: wykaz sprzedaży, zakładany dla każdego 
sprzedawanego czasopisma, oraz zestawienie wpływów i zwro­
tów, związanych ze sprzedażą. Zestawienie jest używane tylko 
w razie sprzedaży więcej aniżeli jednego czasopisma. Nadsyłane 
do sprzedaży czasopisma urząd wpisuje na przychód do wykazu 
sprzedaży, który służy równocześnie do wyszczególnienia ilości 
sprzedanych dziennie egzemplarzy, oraz wykazywania kwot, uzy­
skanych ze sprzedaży, które dzieli się na należność wydawcy
i opłaty pocztowe. Ilość egzemplarzy niesprzedanych i zwraca­
nych wydawcy rejestruje się również w wykazie sprzedaży. 
Dzienne sumy należności wydawcy i opłat pocztowych urząd 
wpisuje do ogólnego rachunku miesięcznego. Z  końcem miesiąca 
urząd przekazuje wydawcy kwotę jego należności przy pomocy 
przekazu rozrachunkowego, używanego przy zleceniach, odcią­
żając się odpowiednio w ogólnym rachunku miesięcznym. W  ra­
zie sprzedaży więcej aniżeli jednego czasopisma musi być użyte 
wspomniane zestawienie wpływów i zwrotów, które służy do 
ześrodkowania sum, uzyskanych w każdym dniu ze sprzedaży 
lub przesyłanych wydawcom z końcem miesiąca, celem ich wpi­
sania do ogólnego rachunku miesięcznego.
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